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w pismach publicznych do wiadom ości podanego, o 
wzbronieniu znajdowania się na ulicy po godz. 11-ej 
wieczorem bez latarki zapalonej, obecnie z rozkazu 
Władzy wyższej dozwala się chodzić bez latarek 
i o tem mieszkańców miasta zawiadamiam. — War­
szawa, d. 16 (28) Lipca 1862 r. — Podpułkownik 
Muc ha now.

CZEŚĆ u r z ę d o w a .

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych, na po­
siedzeniu odbytem w obecności i pod przewodnic­
twem JW. Naczelnika Rządu Cywilnego, postano­
wiła następujące zmiany:

Uwolnić dla dobra służby następujących Naczel­
ników Powiatów:

w Gubernji Warszawskiej:
Powiatu Rawskiego, Dobrowolskiego.

„ Łowickiego, Smarzyńskiego.
„ Łęczyckiego, llilferdinga.
„ Konińskiego, Zabolockiego.
„ Sieradzkiego, Kamionowskiego.

w Gubernji Radomskiej:
Powiatu Kieleckiego, Tańskiego.

w Gubernji Lubelskiej:
. Powiatu Lubelskiego, Rówieńskiego.

„ Krasnostawskiego, Dziewic/dago.
w Gubernji Augustowskiej:

Powiatu Sejneńskiego, Sawickiego.
Translokowaó: Naczelnika Powiatu Hrubieszow­

skiego, Machnickiego, na Naczelnika Powiatu Kra­
snostawskiego.

Mianować: w Gubernji Warszawskiej:
Naczelnikiem Powiatu Rawskiego , Sutolecńows- 

kiego , z Rządu Gubernjalnego Warszawskiego.
Naczelnikiem Powiatu Łowickiego, Aleksandra 

Wojciechowskiego, b. Urzędnika Heroldji, zaliczo­
nego do Wydziału Dochodów niestałych Komisji 
Skarbu.

Naczelnikiem Powiatu Łęczyckiego Zamaraje- 
wa, Nauczyciela Gimnazjum Gubernjalnego w Piotr­
kowie.

Naczelnikiem Powiatu Konińskiego, Koźmiń­
skiego, Starszego Pomocnika Powiatu Wieluńskie­
go.

Naczelnikiem Powiatu Sieradzkiego, W arszew­
skiego, Starszego Pomocnika Naczelnika Powiatu 
Łowickiego.

w Gubernji Radomskiej-.
Naczelnikiem Powiatu Kieleckiego, Gauthier, 

Naczelnika Wydziału w Rządzie Gubernjalnym 
Płockim.

w Gubernji Lubelskiej'.
Naczelnikiem Powiatu Lubelskiego, Edmunda 

Znutowicia, Naczelnika Kancelarji Rządu Guber­
njalnego Lubelskiego.

Naczelnikiem Powiatu Hrubieszowskiego, Jana 
Trzcińskiego, Pomocnika Starszego Naczelnika 
Powiatu Zamojskiego.

Naczelnikiem Powiatu Łukowskiego, Ludwika 
Rzewuskiego, Pomocnika Naczelnika Powiatu Bial­
skiego.

Gustawa Mijera, Naczelnika Sekcji w Wydziale 
Administracyjnym Rządu Gubernjalnego, na Na­
czelnika Kancelarji tegoż Rządu Gubernjalnego. 

w Gubernji Augustowskiej-.
Naczelnikiem Powiatu Sejneńskiego, Kacpra 

Roszkowskiego Kontrolera dochodów stałych Wy­
działu Kontroli Komisji Skarbu.

ż  Petersburga 23 Lipca.
N a j j a ś n ie j s z y  P a n  i N a j j a ś n i e j s z a  P a n i 

przedsięwzięli podróż do prowincij nadbałtyckich, 
a wyjechawszy z Petersburga d. 7 Lipca (v. s.)
0 godzinie 9 '/2 rano, szczęśliwie przybyli wieczo­
rem o godzinie 11 '/4 do Dynaburga, gdzie I c h  
C e s a r s k ie  M o ś c ie  przepędziły noc. Dnia 7 rano 
N a j j a ś n ie j s z y  P a n  robił przegląd wojsk stojących 
w tem mieście. Następnie, wysłuchawszy nabożeń ■ 
stwa w katedrze twierdzy, I c h  C e s a r s k ie  M o ś c ie  
puściły się w dalszą dfogę koleją żelazną Rygsko- 
Dynaburgską. W Kokkeuhusen dostojni podróżni 
przyjmowani byli przez liczne zgromadzenie 
składające się ze szlachty Liflandzkiej, która przy­
sposobiła równie serdeczne jak i przepyszne przy­
jęcie. I c h  C e s a r s k ie  M o śc ie  stanęły w zamku 
szlacheckim należącym do rodziny Campenhausen, 
gdzie zaraz miało miejsce przedstawienie szlachty
1 zgromadzonych dam . O godzinie 4 ' / a m iał być 
dany wielki obiad urządzony przez szlachtę z po­
wodu odwiedzin C e s a r s k i c h ; I c h  C e s a r s k ie  Mo­
ś c ie  zamierzały obiad ten zaszczycić S w ą  obecno­
ścią. N a po południu  projektow any był spacer do 
m alo w n icze j miejscowości znajdującej się w dobrach 
Kokkenhusen; ilum inacja i fejerw ek miały z a k o ń ­
czyć ten dzień.

Przez ukaz z dnia 16 (4) Lipca do rządzącego 
Senatu, N a jja śn ie jsz y  P an raczył znieść urząd 
wojennego jenerał-gubernatora w Warszawie, któ­
ry jedynie był utworzony dla administracji cywil­
nej kraju w razie nieobecności Namiestnika Ce­
sarskiego , a który stał się nieużyteczny od czasu 
nowego urządzenia wyższej administracji w Króle­
stwie Polskiem ; Kancelarja i sztab warszawskiego 
wojennego jenerał-gubernatora zostały zniesione 
przez tenże ukaz.

CZĘŚĆ NIEUIIZĘDOW A.

p, 0 . Warszawskiego O ber-Polic majstra. —  Od­
wołując się do ogłoszenia z d. 16 (2 8 ) Lutego r .b .

O spławie rzek w Królestwie. Komitet 
do rozpoznania środków polepszenia 
spławu na rzekach w Królestwie, mia­
nowicie na Wiśle i Bugu, utworzony był 
w r. 1858 z polecenia Namiestnika Kró­
lestwa, pod Prezydencji Radcy Tajnego 
Baszczyńskiego.

K o m ite t  rzeczo n y  p rz e d s ta w ia ł ro z ­
m aite , o p raco w an e  p rzez  d e leg a c ję  w n io ­
ski, k tó re  w  części ju ż  p rzez  R a d ę  A d ­
m in is tra c y jn i  K ró le s tw a  S i z a tw ie rd zo ­
ne, i w w y k o n an ie  w p ro w ad zan e , ja k o  to:

1. Sporządzenie planów całej W isły, 
jednostajnych, ciągle uzupełniać się ma­
jących i ustawienie w tym celu stałych 
znaków wzdłuż obu brzegów.

2. Zebranie wiadomości o stanie Hzy- 
cznym rzeki W isły, o jej własnościach 
i spławności.

3. Ulepszenie budowy statków do 
czyszczenia z zawałów rzeki Wisły i po­
mnożenie ich liczby.

4-. Zaprowadzenie służby nadzorczej, 
wytycznych, którzy oznaczają nurt rze­
ki (wedle zm ian) i przeszkody spławu, 
gałęziami i wiechami.

5. Przegarnianie piasków na mieliz­
nach, w czasie małego stanu wody.

Ostatnia pracą wyznaczonej przez Ko­
mitet delegacji, jest projekt do postano­
wienia o fłancunkacli nadbrzeżnych, 
przyjęty przez Kom itet i przedstawiony 
z urzędu w r. 1861, D y re k to ro w i Głó­
wnemu Komisji Rządowej Spraw W e­
wnętrznych, dla poniesienia do wyższej 
władzy.

Projekt do postanowienia o fłancun- 
kach nad rzekami, je st dla kraju bardzo 
ważny, dla tego, że tłancunki są środkiem 
ogólnym, najprostszym i najtańszym do 
uporządkowania zdziczałego od wieków 
koryta rzek, a najskuteczniejszym jako 
z przyrody wziętym, żywym, odradzają­
cym się. Roboty sztuczne w celu uspła- 
wnienia, nie odniosłyby skutku bez ta­
kiego przygotowania i utworzenia brze- 
g’ów. Nie można uspławnió rzeki, która 
brzegbw nie ma. Prawo o fiancunkach 
jest podstawą obszerniejszych poglądów 
technicznych i prowadzi do rozwinięcia 
środków naturalnych, mało dziś używa­
nych i do połączenia odosobnionych usi­
łowań sztucznego utrwalenia brzegów; 
przez określenie czyli definicję szczegó- 
łową brzegu i używalności, staje się ogni­
wem prawnem, łączącem dobro ogółu 
z dobrem właściciela gruntu, i zachęci 
właścicieli nadbrzeżnych do powiększe­
nia swych majątków przez podniesienie 
gruntu, które może nastąpić w ciągu 10 
do 15 lat, a przyczyni użytecznej po­
wierzchni, wzdłuż samej W isły najmniej 
12,000 włók, wartości wyżej 18 milio­
nów rub. sr.

P ro jekt ten z motywami umieszczony 
zostanie w następnych numerach Dzien­
nika Powszechnego.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

O ^u liie  S p r ttw u z iin n ie .

Paryzki tygodnik TE sprit public, miewający 
w iadom ości czerpano ze źródeł urzędow ych, 
ciekaw o podaje objaśnienia o instrukcjach  
udzielonych jenerałowi Forey, mianowicie o 
ile takowe dotyczą jenerałów meksykańskich 
trzymających stronę Francji, a szczególniej 
jenerała Almonte, którego postępowanie nie

tropne, i ubolewają że nie były  przyjęte wcze­
śniej, mianowicie wtenczas kiedy na konfe­
rencjach w Soledad reprezentant Juareza, żą­
dał wydalenia jenerała Almonte, który  po­
trafił wywołać przeciwko swym sprzymie­
rzeńcom niechęć ludności. Niewiadomo teraz 
czy będzie można skłonić rozdrażnionych i nie- 
ufającychjuż meksykanów, do przyjęcia opie­
ki, jak ą  F rancja chce otoczyć przyszłą ich or­
ganizację, z usunięciem działania stronnictw.

W edług Opinion nationale wyjazd z Rzymu 
Franciszka I I  nie jes t zbyt odległy. Zape­
wniają że na uczynione przez ambasadora 
francuzkiego w Rzymie wezwanie, aby opu­
ścił wiekuiste miasto, Franciszek I I  odpowie­
dział iż zalecenie wyjazdu może przyjąć tylko 
od rządu papiezkiego. Jednakże uznanie kró­
lestwa włoskiego przez m ocarstw a osłabiło 
jego nadzieje. Nakoniec zapewniają, że kar­
dynał Antonelli bezpośrednio przesłał mu 
wezwanie aby opuścił Rzym, ponieważ jego 
obecność w tym  mieście mogłaby przyspie­
szyć pewne postanowienia, które dwór rzym­
ski chciałby wszelkiemi sposobami opóźnić.

Wiadomości podane przez dzienniki paryz- 
kie o zam iarach Garibaldego wylądowania 
na brzegach państw a kościelnego z sześcioty- 
sięczuym oddziałem ochotników, jakkolw iek ' 
nie bardzo prawdopodobne, sprawiły wielkie 
wrażenie tak w Paryżu jak  i w Rzymie. Już 
bujna,zdaje się,imagiuacjanowiniarzy, widzia­
ła czerwono koszulki na łodziach krążących ko­
ło brzegu, nawet już według niej w pięciu 
miejscach wylądowali Garibaldczycy, lecz jak  
zapewnia depesza z Turynu, ani żadne w y­
prawy, ani toż wylądow ania nie miały miej­
sca. Powód do tych  pogłosek dało pospiesz­
ne wysłanie z Tulouu kilku statków  wojen­
nych nad wybrzeża państwa kościelnego, 
oraz rozkazy wydano przez jen. Montebello 
w Rzymie dwóm batalionom wraz z dwoma 
baterjam i udania się do Corueto, a wojskom 
stojącym nad granicą neapolitańską, pilnego 
strzeżenia tej granicy. Lecz ja k  z jednej stro­
ny trudno byłoby przypuszczać abyGaribaldi, 
k tóry  tyle razy dał dowody roztropności 
i przywiązania do kraju, chciał losy jego tak 
lekkom yślnie narażać, z drugiej, jeszcze tru ­
dniej byłoby uwierzyć tej wyprawie,z powodu 
materjałnej niemożności zebrania tajemnie tak  
znacznego oddziału, a co więcej zebrania do­
statecznej ilości statków do jego przewiezie­
nia. Chyba trzebaby przypuszczać (jak to ro­
bią niektóre dzienniki),porozumienie G aribal­
dego z gabiuetem turyńskim , k tóry  dostar­
czył byłem u dyktatorowi środki m aterjaluc 
do wyprawy, chcąc jak  Utrzymują jedni, przy­
spieszyć w ten sposób rozwiązanie kwestji 
rzymskiej, a według drugich, skompromitować 
G aribaldego tak, aby stracił dotychczasową 
popularność. Oba te tłumaczenia jednak bar­
dzo są naciągane i łatwiej byłoby przypuścić, 
iż naum yślnie puszczona została pogłoska o 
wyprawie na państwo kościelne, ażeby zwró­
cić uwagę w inną stronę i ukryć prawdziwy

przeciwko postępowaniu jenerała Prim a wMe- 
ksyku, jednak ie z jego'm ianowania na am ba­
sadora w P aryżu  nie m ożna wnosić, żeby 
miały nastąpić ściślejsze stosunki pomiędzy 
Francją i liiszpanją i żeby ta ostatnia wzięła 
znów udział w w ypraw ie m eksykańskiej 
i uznała Królestwo włoskie. W  Madrycie, 
stronnictwo mające w pływ  u dworu, ciągle 
opiera się dążeniom w tym  duchu gabinetu. 
Królow a najmilej przyjęła jenerała Prim a, 
winszując mu jego dzielnego postąpienia, a je ­
dnocześnie odrzuciła podany przez gabinet 
projekt uznania K rólestw a włoskiego, które 
nazwała państwem  wżbogaconem łupam i na 
Stolicy Apostolskiej.

W iedeński korespondent dziennika BOrsen- 
halle zapewnia, iż Austrja jeszcze w ciągu ro­
ku  bieżącego, najdalej na jesieni, uzna Kró- 
lestwo włoskie. K orespondent ton utrzymu­
je, iż Anglja gorąco nakłania gabinet wiedeń­
ski do tego kroku, k tó ry  musi uprzedzić ze­
branie kongresu mocarstw.

Stosunki pomiędzy dworem wiedeńskim 
a berlińskim , bardzo są naprężone i coraz zi­
mniejsze. Objaśnienia dane przez P rusy, 
z powodu uznania K rólestw a włoskiego, 
w W iedniu przyjęte zostały lodowatem m il­
czeniem.

G abinet wiedeński tymczasem robił osta­
teczne kroki w celu pojednania z W ęgrami. 
Radzono się p. D eaka co do program u, m ają­
cego być podstawą układów i zwołania sej­
mu. Deak, za całą odpowiedź, przypom niał 
swoje sprawozdanie na ostatnich posiedze­
niach sejmu, będące program em  i to progra­
mem większości kraju. Radził rządowi, aże­
by położył koniec stanowi tymczasowemu, 
aby przywrócił zgromadzenia komitatowe 
i starał się o pojednanie z sejmem czy to da­
wniejszym, czy nowowybranym , k tóry  co 
najspieszniej zwołać należy. Nie wiadomo 
czy usiłow ania obecne gabinetu wiedeńskiego, 
będą m iały pomyślny skutek , w każdym  zaś 
razie kwestja ta  ciągle stoi na tym  punkcie, 
na jakim  była przy zam knięciu  posiedzeń 
sejmu, i bez przyw rócenia w całości ustawy 
węgierskiej, trudno spodziewać się aby ukła­
dy do czego doprowadziły.

Z Serbji, donoszą tylko, o ciągłych przygo­
towaniach do wojny ze strony tureckiej. 
W  Bulgąrji wzburzenie wzrasta. W  Czarno- 
górzu, o ile z ostatnich wiadomości można 
wnosić, wojska tureckie zmuszone zostały 
z powodu braku  żywności, cofnąć się do Spu- 
czu, i tak  świetnie opisane przez buletyny 
Om era-Paszy zwycięztwa, nie przyniosły ża­
dnej korzyści.

jes t odpowiednie wyjątkowemu jego stanowi- . . .  - -
sku. Oprócz tego że jenerał Forey został «eł przygotowującej się wyprawy. T ak naw et
upoważniony do wyparcia się wszystkich po­
stanowień wydanych przez jenerała Almonte, 
ma jeszcze wyrzec się wszelkiej z nim  wspól­
ności interwencji francuzkiej, której charakter 
ma być jaw nie przedstawiony ludności me­
ksykańskiej. W razie zaś utworzenia rządu 
tymczasowego w Meksyku, instrukcje pole­
cają usunąć od udziału w nim wszystkich je ­
nerałów meksykańskich, którzy przedstaw ią-zy pi'2

nają spory polityczne i wojskowe, których 
sztandar francuzki nie może ani popierać ani 
bronić. Dzienniki belgickie uznają te posta­
nowienia gabinetu francuzkiego za bardzo roz­

sądzono w Atenach, gdzie rząd zaniepokojo­
ny okrzykam i w Palerm o na cześć księcia 
Amadeusza, jako  K róla greckiego, przedsię­
wziął wszelkie możliwo środki ostrożności 
w celu przeszkodzenia spodziewanemu wTylą-
t1

Czytamy w lndepetidance belgc z dnia 23-go 
L ipca w korespodencji zamieszczonej między 
wiadomościami z Rosji: „Nowy dyrektor 
Komisji spraw w ewnętrznych w W arsza­
wie, hrabia Edw ard Keller, pochodzi z sta­
rożytnej ro d z in y , której k ilku  członków, 
pozostałych w Prusach, zajmuje tani wy­
sokie stanowiska. On sam, chociaż młody 

. . - ~ , wiekiem, dawno już znajduje się w służbie
lowaniu Garibaldego, czy to w Albanji lub j rządowej. Przez dwadzieścia lat pracowicie 

jurze, czy tcż w samej Grecji, a mianowicie | przechodził w szystkie szczeble tego długiego
polecił nocie dawać jak największą baczność zawodu, rozpoczynającego się od najskro-
na wszelkie zbliżające się statki ku  brzegom j  nmiejszycli urzędów, a dochodzącego do wyż-

ia tylko odosobniono stronnictw a i przypom?^ greckim. Obawy rządu są uzasadnione, co do ; SZyck stanowisk. Kolejno zaliczany do mi-
0  • *____  i  U T T Ł i a l ™ .........  L t A m r n U  t e f f O  1111 r l  1 1 0  W l C l O .  I Ż  t. V f t i f l . f i  O l i  W A Ż l W f i l l  l u f l - Z l  i  _ •  j .  j .   „ a  ! _________1  U l ! ___________  l  .tego mianowicie, iż tysiąc odważnych lu d z i1 nisterstw  oświecenia publicznego, skarbu 

potrafiłoby opanować stolicę Grecji, ponieważ j Spraw  wewnętrznych, obznajmił się z szczegó- 
am lud ani wojsko nie stawiałoby oporu. j i 0wym mechanizmem administracji. Zycic'je- 

Jakkolw iok jenerał Concha, oświadczył się j go było długiem i pożyteeznem przygotowv-

b z e c z y  s p o ł e c z n e .

w

Pojęcie Władzy i Prawa.

IV .

(Dokończenie, obUcz Nr. 167).

W  olbrzymich przeobrażeniach dziejowych, 
wielkich wstrząśnieniacli politycznych 

Aspołecznych, w przechodzeniu do nowego 
porządku rzeczy, ludzie niecierpliwi a ruchli­
wi i przedsiębiorczy, przy najszlachetniejszym 
zapale, bardzo łatwo zatracają pojęcie władzy 
i prav\’a, narażając byt społeczeństwa.

Cywilizację n a s z ą  charakteryzuje owa nieu­
stanna troskliwość obywatela o doskonalenie 
i umoralnianie się swoje. Edukacja publiczna 
jest instytucją w uaszej tylko cywilizacji do-
nieustarniie. 1 U nas tcż J u rn ie  d o p a l o n ą

W  rewolucjach e„ro 
pieczenia in d y w id u a ln i J  ‘Ul.’
•odzi nieustanną o b a ^ ,  »  J°J ra czen iu ,

„la nrflwTti ażeW /? i władza mco- panowała pra>> a, azcoy osoba n 0wą7nnL ^  •
poniżyła woli powszechnej ; ~ ? a* no?» "i “  
usiłowanie do zastąpienia wła<lzPv J'? T  Się 
Cliciano już, aby księga praw <lw^n1,
stwach, aby instytucja zastapiła osobę, 
k ierunku usiłow ania, wymyślano rozljc,ym 
sposoby do podniesienia prawa nad władzę° 
k tó rą obarczano coraz trudniejszonii obowiązł 
kam i. W  początkach tych usiłowań, dopóki 
niestanęła równowaga pomiędzy praw em  
i władzą, spodziewano-się osiągnięcia celu. 
Gdy wszelako po ograniczeniu władzy h  ty l­
ko do wykonywania litery prawa, jeszcze sa­
mo prawo panujące potrzebowało -poważnej 
straży, dla dopilnowania jego całości i nie­
tykalności; znowu tedy wyszła w górę idea 
władzy najwyższej. Tak sformował się circus 
yiciosus. Zdaje się, że największem zadaniem 
społeczeństwa, je s t utrzym anie równowagi 
pomiędzy władzą i prawem.

Owe to usiłowania troskliw ych o dobro 
pospolite obywateli, stworzyły form y rządów 
reprezentacyjnych, konstytucyjnych, republi­
kańskich, oligarchicznych, arystokratycznych, 
demokratycznych. Ideę władzy, w jej uoso­
bieniu, rozcząstkowano; oddzielono władzę 
prawodawczą od wykonawczej; aż w repu­
blikańskich formach władza wykonawcza 
odjętą została jednostce, a oddaną korpora­
cjom. Mimo tych odmian, sama idea władzy 
w niczem się nie zmienia i wszędy musi być 
jedyną, najwyższą, skuteczną, doskonałą i nie­
omylną, — wszędy zamierzać powinna mno­
żenie dobra pospolitego i równy odpowiednio 
podział korzyści, pomiędzy członków składa­
jących się na to dobro. Praw o wszędy zosta­
nie m artw ą literą, dopiero umoralniona wła­
dza, k tóra wykonywa to prawo, daje m u ży­
cie. W  przejściu od władzy m onarchicznej, 
nieograniczonej, aż do rzeczypospolitej i na­
wzajem, znajdujemy najrozliczniejsze ustop- 
niowariia pojęć o władzy, wedle jej podstaw i 
prawnych. Ozy to władza najwyższa dziedzi­
czy się w dynastji uprzywilejowanego rodu, 
czy staje się przymiotem zgromadzenia, od­
mładzającego się nieustannie wyborami, — 
wszędzie i zawsze władza ta wyobraża się ca­
łą  i doskonałą— W rządach zawiadujących spo­
łecznością.

Rząd zwierzclmiczy wszędzie i zawsze wyo­
brażać powinien pełną władzę, jak o  osobę 
powszechną, zamierzającą pospolite dobro
rządzonych.

Po upadku państwa rzymskiego, w nowo 
wiążących się królestwach, monarcha ckrze- 
^cjariski niebawem dzielić się poczyna władzą 
1 15 mężami rycerskim i, w interesie do-
chr p?SP°)'te.g°. System  feudalny jest dziełem 
i zescJańskiej idei, jes t początkiem, zaro-

ni produkćyjaości dzisiejszej europejskiej
cywilizacji. ’ .

Czem była religja u starożytnych, jak i mia­
ła wpływ na rozwijanie się .społecznego o r g -
nizmu ty C,li ludów? B y ły b y  to zbyt obszerne, 
do traktow ania na tem miejscu, wywody.

Źe dopiero u ludów chrześcjańskich reli­
gja zaczyna być źródłem moralności publicz­
nej, to nie ulega wątpliwości. Rzym ianie, k tó ­
rzy wyobrażali ostateczną sumę dorobków 
cywilizacji naszej przed Chrystusem , dawali 
u siebie obywatelstwo wszystkim  bogom 
i w szystkim  pojęciom religijnym . W  P a n ­
teonie zamieszkali wszyscy bogowie znajo­
mego Rzymianom świata, — początkowo 
wstawiono tam  naw et krzyż z umęczonym 
Chrystusem.

Ale kiedy idea chrystjąnizmu zmieniła pod­
stawy moralności, a więc zmieniać poczęła 
w arunki społecznego bytu, — wtedy obudzi­
ła się czojneść Cesarstwa rzymskiego, Chry- 
stjanizm  zaczyna doświadczać strasznego 
prześladowania. 13o ta nowa religja rozpo­
czyna wielką rew olucję, przeistaczającą spo­
łeczeństwo, a chociaż ona niewywracala po­
rządku politycznego, wszelako nalew ając po­
jęciam i swojemi indywidua, dźwigała jo do 
znaczenia, a więc dawała społeczności nowe 
życie. Gruby materjalizm pogańskiego R zy­
mu, nie mógł się pogodzić z ideami miłości, 
ofiary i poświęcenia, bo on był wyrazem naj­
wyższego samolubstwa; zaczął więc mordo­
wać bez miłosierdzia i apostołów i wyznaw­
ców nowej religji, zmieniającej szyk w yobra­
żeń ludzkich i naturę wszystkich instytucji.

Ohrześcjanizm jako  doskonały pierw iastek 
organizacyjny, urządzający społeczność, nie 
mógł skutecznie działać w tem  olbrzymiem 
państwie uniwersalnem. W tedy Opatrzność 
popchnęła nieznane a potężne ludy, które pły­
nąc ze wschodu i północy, gruchotać poczę- 
ly  państwo rzym skie, M l o * £ £  
bywców, sadowiąc m  »  „c0; to plemio-
p r o w a d z i ł y  w s z y s tk i e  l u d y  by-
l ia  r o z d z ie la ła  n i °  ‘ j Hjc z w ią z k i  naro-
^ / / z T m " z f n n ą, w ędrów ki przeciągały 
lię  bez końca, siła brutalska wyniszczała 
w szystk ie dorobki cywilizacji Rzymian, oca­
lała tylko idea świeża i płodna Chrystjani- 
zmu.

Niezatrzym ały pochodu barbarzyńców lc- 
gjony rzymskie, niezatrzym ały go wojowni­
cze hufce nowych królestw, — ale odparła 
hordy i zatrzym ała wędrów ki idea clirześcjań- 
ska. K tórekolw iek z młodych plemion dotk­
nęła, już ono traciło dzikość, koczownik za­
mieniał się w naród osiadły i zakładał pań­
stwo. Naprzeciwko płynącym  falom ludów 
wychodzili apostołowie, z potęgą prawdy,nau­
czali i chrzcili rzesze; a zaledwie miłość zatla- 
ła w młodym koczowniku, zatrzym ywał się 
w pochodzie, a ziemię, na której znalazło go 
światło chrystjąnizmu, obierał sobie za ojczy­
znę i formować zaczynał społeczność.

P ierw szym  węzłem, który spajał silnie na­
rodowości, formujące gromadę naszej europej­
skiej cywilizacji, było chrześcjaóstwo; — a 
pierwszym organizatorem wielkiej społeczno­
ści chrześcjańskich narodów, był Kościół P o ­
wszechny, ufundowany w Rzym ie przez P io ­
tra  Apostoła. Km ieciami i rycerzami tej wiel­
kiej społeczności poczęli być męczennicy; ten  
kościół wzrastać miał samą miłością, a roz­
szerzać panowanie swoje ofiarą i poświęce­
niem. Iv«ściół Rzym ski na Zachodzie Europy 
stał się najwyżśzą i najpotężniejszą iustytu- 
cją, ogarniającą ludy i króle, stał się organi­
zatorem całej rzeszy chrześcjańskich narodów. 
On zamienił religją w źródło m oralności po­
wszechnej, rozdawał berła i korony, stawia

w  in teresie pospolitego
t h Iijość  w  prawa, z w y c z a j e .  . - . .
stytucje narodów. Na utrzymanie trwałości 
s w o je g o  d z ie ła  pomnażał sumę dobrej wiary, 
która stawała się potężną siłą, trzym ającą oba- 
dwa organizmy narodów, społeczny i po lity ­
czny.

T aką drogą cała rzesza ludów  chrześcjau-
, , UP ok°}° ’wielkiego ogniska

odrodzonej cywilizacji, R zym  stał się znowu
stolicą ogromnej przestrzeni świata, a kościół
s a się stróżem pokoju i bezpieczeństwa pu­

blicznego. W  tym nowym organizmie społe­
cznym, religja była źródłem moralności po­
wszechnej, a ta moralność m istrzynią polityki 
zarządzającej sprawami ludów.

Chrześcjaóstwo jednakże, dawszy jeden 
■wspólny charakter ludom E uropy, -wytknąw­
szy im wielki cel bytowania, zatrzeć nie m o­
gło cech i przymiotów plemiennych. Mimo 
nieustannej pracy kościoła około "porównania 
wartości narodów, — zdolności i skłonności 
przyrodzone, dawały każdem u plemieniowi 
osobne barw y i kształty. Y\ tej wielkiej clirze- 
ścjańskiej rodzinie, z narodów potworzyły 
się samoistne indywidualności zbiorowe, któ- 
re samodzielnie poczęły prząść wątek swoich 
dziejów, wyłam ując się z pod ogólnego kie­
runku,dawanego przez kościół. Już  to geniusz 
założyciela państw a, już to dzielność przyro­
dzona narodu, już wreszcie praca wytrwała, 
dawały państwom  większe lub mniejsze zna­
czenie. Jedne z nich rosły w potęgi, zakłada­
ły  u siebie wielkie ogniska światła, rozpoście­
ra ły  w pływ y swoje na zewnątrz, — i n n e  z na­
tu ry  swojej słabsze, traciły zw olna sanioist- 
ność i dawały się  pochłaniać prężniejszym
ciałom  politycznym - , , , , ,

W k r ó t c e  p o  u s t a n iu  w ęd rów ek  narodów, 
iu ż  plem ię F ranków  w zięło  przew agę na za­
c h o d z i e  E uropy, rozciągało coraz szerzej pa­
n o w a n ie  swoje, aż gcn ja lny  K arol W ielk i, 
K ról F ran k ów ,w sk rzesił Zachodnie C esarstw o  
R zym skie, budując państw o olbrzym ie. A letO  
w ielk ie  ciało polityczne, skupiając rozliczn e  
plem iona ludów  i interesu, przeszkadzało roz-

skich

wijaniu się organizm u społecznego,gdy w wiel- 
P 'zep ly wanie soków odżywnyck 

y nu  no i powolne. N a korzyść interesu 
społecznego, jaw i się w tej epoce system feu- 
c a lny , k tó ry  drobić poczyna dziedziny państw  
Wielkich. Państw o K arola W ielkiego, rozdzie­
lone pomiędzy jego synów, rozpada się nie­
bawem na osobne interesa polityczne, gdy 
władza zwierzchnicza nad dzielnicami brater- 
skicmi słabnie, a książęta rozdając lenuictwa 

I rycerzom, budują coraz drobniejsze państew-
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waniem się do wzniosłego a trudnego obe­
cnego jego stanowiska. Zatem nie teoretyk, 
przez względy lub protekcję otrzymuje od 
wysokiej łaskawości Cesarskiej, tekę spraw 
wewnętrznych w W arszawie. Je s t to czło­
wiek wypróbowany przez doświadczenie, 
pracę i bieg interesów. Służąc od 1842 w K i­
jowie, hrabia K eller został m ianowany w 1845 
roku wice-gubernatorem W ołyńskim . Było 
to w czasie wojny wschodniej, kiedy skut­
kiem zmiany postawy A ustrji, Wołyń, jako 
prowincja nadgraniczna, był jednym z wa­
żniejszych punktów  Cesarstwa. W ice-gubor- 
nator, pełniąc przez długi czas obowiązki 
nieobecnego gubernatora, rozwinął zręczność, 
baczność i stanowczość, które zwróciły uw a­
gę zwierzchników.

D la tego w miesiącu S ierpniu  1858 r. Ce­
sarz powołał go na gubernatora do Mińska. 
H rabia Keller był jednym  z najmłodszych co 
do wieku gubernatorów w ilosji. Tam także 
wypadki, na nieszczęście zbyt znane, tworząc 
przy sprawowaniu jogo obowiązków znaczne 
trudności, jeszcze bardziej wystawiły na jaw  
jego przymioty liberalnego i nieugiętego ad­
m inistratora, oraz prawdziwie pańskie o- 
bcjście się. Pośród  bolesnych uniesień, które 
m usiał powstrzymywać, nigdy nie zbrakło mu 
ani umiarkowania, ani encrgji, a szlachta g.u- 
bernji M ińskiej, k tóra kilkakrotnie dziękowała 
mu publicznie, przez oświadczenie żulu z po­
wodu jego oddalenia się, dowiodła, jaką  w ar­
tość przywiązywała do jego prawej, wiernej 
administracji. Zresztą jeden fakt, więcej po­
wiada niż wszystkie pochwały. Ze wszyst­
kich gubernij litewskich, tylko jedna Mińska, 
obeszła się bez ogłoszenia jej w stanie wo­
jennym .

T aki jest nowy dyrektor Komisji spraw 
wewnętrznych. Byłoby, zdaje się, zbytecznem 
dodawać, iż zupełnie podziela on pojęcia, spo­
sób zapatrywania się i zamiary margrabiego 
W ielopolskiego, którego usiłowania pod w y­
sokim  kierunkiem  oświeconego i liberalnego 
Książęcia, ma Królestwo Pólskie na drodze 
postępu posuwać.

A u s t r j A .

Praga, 24 Lipca. W  numerze dzisiejszym 
(172) Narodnich Listów, pisma czeskiego co­
dziennego, politycznego, wychodzącego w P ra ­
dze, z powodu artykułu  zamieszczonego w 
Presse wiedeńskiej o mianowaniu J e g o  C e - 
SARSKIEJ w y s o k o ś g i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  K o n ­
s t a n t e g o  Nam iestnikiem  w W arszawie, po­
wiedziano między innemi:

„Niemców rakuskich zatrwożył ten fakt, 
że Rosja opiekuje się Czarnogórą i Ser- 
bją i że słowianie południowi woleliby zo­
stawać pod zasłoną Rosji prawosławnej, niż 
pod nożem okrutnego turka. Czegóż się tak  
bardzo lękacie im ienia „Wacław.”, k tóre na­
dane zostało młodemu Konstantynowiczowi? 
W szak pośmiewiskiem jes t dla was korona 
Święto Wacławska; pocóź więc mielibyście lę­
kać się imienia W acław, nadanego niemo­
wlęciu?”....

„Nieprzyjaciele ziemi H ak uskiej mnożą się z 
dniem każdym, gazety rakuskio mówią ogro- 
żącem monarchji niebezpieczeństwie, a zagra­
nicą odzywają się głosy przeciw istnieniu pań­
stw a Rakuskiego. Cóżby więc w tern dziwnego 
było, gdyby wśród takich okoliczności utw o­
rzyło się także między słowianami takuśkim i 
stronnictwo, któreby odwróciło się od W ie­
dnia niemieckiego, spoglądającego na F ra n k ­
furt, a zwróciło oczy po za granice państw a 
Rakuskiego, ku W arszawie, Źagrzebowi albo 
też Petersburgow i.”

Wiedeń, 24 Lipca. Na wczorajszem posiedze­
niu, izba panów, wierna swem u dotychczaso­
wemu zwyczajowi, uchw aliła jednozgodnie i 
bez rozpraw, przystąpienie do roztrząsania 
budżetu na r. 18(115 i wyznaczenie do tego 
komisji złożonej z 15-u członków.

Do tego cośmy już podali o oświadczeniu 
danem przez m inistra stanu na posiedzeniu 
kom itetu 9-u członków, wyznaczonego przez 
izbę deputowanych do zaopiujowania w przed­
miocie budżetu na r. 1863,-dodać jeszcze n a ­
leży, że o kw estji zwołania sejmów siedmio­
grodzkiego i węgierskiego, p. Schm erling tak 
się wyraził: „Rząd nie mógł zwołać dotąd sej­
mu siedmiogrodzkiego, z powodu w ielu tru ­

dności, k tóre obecnie jeszcze istnieją, tak  iż 
nie można na teraz oznaczyć term inu otwar­
cia tego sejmu; co się zaś tyczy sejmu wę­
gierskiego, zanim takow y zwołanym zostanie, 
rząd musi otrzymać gwarancję, że W ęgrzy 
poszlą swych reprezentantów  do rady. pań ­
stw a,”

Odbywające się w W iedniu konferencje po­
słów niem ieckich idą bardzo opieszale. D o­
tąd były tylko cztery posiedzenia, a kwestja 
reformy związktt niemieckiego nie posunęła 
się ani na krok. Nadzieje przeto na pomyśl­
ne tych konferencij rezultata coraz maleją, 
tein bardziej, że wychodzą na jaw  dawne ró­
żnice zdań. Nie szczędzą tu  w chwili obecnej 
p. Beusta, niegdyś serdecznego przyjaciela lir. 
Rechberga. M inister ten saski przeciwnym 
był od samego początku konferencjom nie­
mieckim w W iedniu, zpowodu iż takow'emo- 
gą drażnić nieużytecznie P rusy . D la tego też 
p. Beust dał posłowi saskiem u w Wiedniu 
instrukcje, z ilecające m u ja k  największą 
oględność, na k tórą źle tu  patrzą, Dodać jesz­
cze należy zachowanie się Saksonji w kw e­
stji trak ta tu  francuzko-pruskiego , którego 
zmodyfikowania w duchu przyjaznym Austrji, 
nie chce wcale popierać. YViadomość poda­
na przez jeden z dzienników frankfurckich, 
jakoby Saksonjaoświadczyła, iż przystąpienie 
A ustrji do niemieckiego związku celnego 
skłoniłoby gabinet drezdeński do odstąpienia 
od trak ta tu  francuzko-pruskiego, jest bezza­
sadną. S tarania jak ie  w tym względzie Au- 
strja robiła w Dreźnie, nie powiodły się wca­
le, i ztąd pochodzi złe dla gabinetu drezdeń­
skiego usposobienie rządu anstrjackiego.

Wiedeń, 25 Lipca. Oba przedmioty, które 
roztrząsane były na wczorajszem posiedzeniu 
izby deputowanych, przedmioty różnej natu­
ry, zostały załatwione w sposób wręcz prze­
ciwny życzeniom wynurzonym przez mini- 
sterjum, a jeżeli wypadki podobne w  austrja- 
ckiej radzie państw a mierzyć wolno tak  sa­
mo, jak  wypadki zachodzące w parlamencie 
angielskim, w takim  razie rzeeby można, że 
m inisterjum  austrjackie doznało wczoraj dwie 
naraz k lęski parlamentarnb. Lecz nadmienić 
tu  wypada, że żaden zrdwóch przedmiotów po­
wyższych nie jest takiej doniosłości, ażeby 
ministerjum miało bardzo wziąć swą porażkę 
do serca. T ak z jednej strony ministerjum 
nie ma powodu bardzo się smucić z odrzuce­
nia przez izbę deputowanych żądanego od niej 
upoważnienia do załatwienia rachunków  bu­
dżetowych za r. 1860, albowiem kwestja ta 
jest wyłącznie form alną, gdyż konstytucja 
weszła w życie dopiero w r. 1861. Również 
m inisterjum  nie powinnno się zrażać tern, że 
izba deputowanych, czyniąc zadość żądaniu 
52-ch radców m unicypalnych m iasta W ie­
dnia, w ynurzyła nadzieję, że z rozpoczęciem 
przyszłej sesji parlam entarnej, rząd przeszłe 
radzie państw a nowy, odpowiedni duchowi 
czasu projekt do prawa karnego, dotyczącego 
głównie przestępstw  polityczuych i druko­
wych. Obecny gabinet sam niejednokrotnie 
przyznał, że obowiązujące teraz prawo karne 
powinno uledz rewizji i że prace około p rz e j r z e ­
nia tego praw a zostały już rozpoczęte. Pow yż­
sze przeto dwie uchwały izby deputowanyohby- 
łybyprzeszły bez zwrócenia na się większej niż 
zasługują uwagi, gdyby nie to, że m inister 
stanu, przez wystąpienie nie przeciw wnio­
skom komisji, lecz przeciw ich motywom, wy­
wołał odpowiedź, która nadała rozprawom 
większe polityczne znaczenie i użyczyła u- 
chwale izby charakter wotum anti-m inister- 
jalnego, jakiego nadaremniobyśmy szukali w 
samej uchwale. P . Schm erling uchodził od- 
dawna za przeciwnika system u Bacha pod 
względem kodeksu karnego, tak  iż gdyby mi­
nister stanu nie był się wczoraj odzywał, ka­
żdy pozostałby przekonanym, iż ten mąż s ta ­
nu zgadza się zupełnie z wnioskiem komisji. 
Zdaje się atoli, że p. Schm erling był wczoraj 
w drażliwem usposobieniu, zwykle szkodli- 
wem mężom stanu, jak  się to i obecnie oka­
zało, gdyż w ystąpił przeciw swym własnym 
widokom. Izba zaś, ze swego stanowiska re­
prezentacyjnego,nie mogła nie wykazać sprze­
czności pomiędzy życiem konstytucyjnem  i 
prawodawstwem  karnem, przypominającem 
czasy terroryzm u, prawodawstwem  potępio- 
nem przez pierwszorzędne powagi europej­

skie. W  tym  duchu przemawiali energicznie 
głównie deputowani W aser, H erbst i Wieser. 
Na zakończenie izba uchw aliła znaczną wię­
kszością, idąc w tom za wnioskiem komisji, 
przesłanie m inisterjum  petycji wyż wspo- 
mnionych 52-ch członków rady m unicypal­
nej wiedeńskiej w przedmiocie rewizji kode­
ksu karnego.

Attfflja.
Londyn, 22 Lipca. Cała prasa angielska usi­

łuje od trzech dni dowieść swym czytelnikom, 
że jenerał M’Clellan poniósł w siedmiodniowej 
walce pod Richmond zupełną porażkę. Nad­
chodzące stopniowo korespondencje z Nowe- 
go-Jorku przyznają w części słuszność tym 
twierdzeniom. M ’Clellan m iał za mało woj­
ska, k tóre obok tego źle było dowodzone i 
zajmowało niedogodne pozycje. Jeżeli arm ja 
związkowa nie wycofa się z zajmowanej przez 
się obecnie pozycji, straci sam kw iat swych 
żołnierzy, okolicą bowiem, w której stoi, jesc 
w wysokim stopniu niezdrowa, Nowe poru­
szenie flankowe jest znowu spodziewane, aje- 
żeli takowe nie zostanie wykonane z większą 
od poprzedniego zręcznością, w takim  razie 
spodziewać się należy powtórnej klęski, skou- 
federowani bowiem południowcy zyskali wiel­
ką przewagę z powodu podniesienia się w ieli 
szeregach ducha.

To co z t'ej strony Oceanu mówią o uzna­
niu stanów skonfederowanych, jestn iew iaro- 
godne. Jeden z członków gabinetu angiel­
skiego miał wyrzec wczoraj te wyrazy: „P o ­
czekamy dopóki skonfederowani nie wejdą do 
W aszyngtonu.” I  rzeczywiście, chyba w y­
padek takiej doniosłości skłoni rząd angiel­
ski do uznania stanów skonfederowanych lub 
do wystąpienia z propozycją pośrednictwa, 
Z rozwiązaniem przeto kw estji północno-ame- 
rykańskiej poczekać należy.

Dziś m a być Portugalji doręczoną w City 
pożyczka 5 milionów funt. ster.

Królowa, oraz książęta W alji, A rtu r i Leo­
pold, tudzież księżniczki Helena, L udw ika i 
Beatrica, opuścili wczoraj Osborne i przybyli 
dziś o 2-ej z południa do Windsoru.

Londyn, 23 Lipca. Daily News występuje zno­
wu przeciw tym ,którzy w Anglji trzym ają stro­
nę stanów południowych, i to do tego stopnia, 
że co skonfederowanym poczytywane jest ja ­
ko inęztwo bohaterskie i moc ducha, toż sa­
mo wyrzucane jes t związkowym jako pra­
gnienie mordu i zniszczenia, jako chęć rabun­
ku ze strony obcych najemników. Times po- 
wiada nawet, że bez pomocy prasy angiel­
skiej, amerykanie nie wiedzieliby o tein co 
się u  nich dzieje, albowiem opinja publiczna 
jest u nich przytłumiona, a zdanie indywidu­
alne zostaje pod wpływem terroryzmu. Na to 
Daily News zapytuje, z jakichże to niezawo­
dnych źródeł Times czerpie wiadomości? Na to 
odpoAviedziec można, że czerpie je  niejedno­
krotnie z własnej wyobraźni.

W ice-Król E gip tu  odpłynie prawdopodo­
bnie w pierwszym tygodniu przyszłego mie­
siąca z Woolwich do G ibraltaru. Od czasu 
wyprawienia na swym jachcie świetnej uczty, 
Said-Pasza wiedzie życie samotno, zdaje się 
być znudzonym, n ie  w y c h o d z i p ra w ie  n a  ląd
1 zwleka z wyjazdem Jedynie dla teg o , że roz­
maite napraw y i przerobienia, przedsięwzięte 
w jego jachcie, nie zostały jeszcze ukończone.

P. Luing' ogłosił w Times’ie obronę przeciw 
zarzutom czynionym przez sir Oh. Wood je ­
go administracji skarbowej w Indjach.

B ank angielski zniżył disconto z 2 '/2 na
2 pCt.

Królowa wyjechała wczoraj wieczorem, w 
towarzystwie księcia W alji i młodszych człon­
ków rodziny królewskiej, z W indsoru  do 
Szkocji, gdzie zabawi miesiąc w Balm oral, a 
następnie wróci do W indsoru.

Francja.
Daryl, 22 Lipca. T rak ta t zaw arty pomię­

dzy F rancją a rządem Anamskim, zapewnia 
pierwszej 25 milionów fr. wynagrodzenia za 
koszta wojenne, uznaje swobodę wyznań wca- 
łom cesarstwie anamskiem, i ustępuje F ran ­
cji na  własność całą dolną Kochinchiuę, lecz 
ambasadorowie anamscy w żaden sposob nie 
chcieli się zgodzić na przyjęcie ambasady 
francuzkiej w Hue; napróżuo stawiano im za 
przykład Pekin, na co odpowiadali, że P ek in  
jes t stolicą otwartą, a H ue twierdzą do której

w żaden sposób nie można wpuścić cudzo­
ziemców. Miano pierwiastkowo zamiar, aby 
bezpośrednio rząd hiszpański wziął udział 
w wynagrodzeniu, lecz ambasadorowie anam ­
scy stanowczo odmówili prowadzenia ukła­
dów z rządem na czele którego stoi kobieta. 
Przekonano się przy tej okoliczności, ja k  dra­
żliwą jest dyplomacja azjatycka.

Jakkolw iek Cesarz ciągle pracuje nad za­
łatw ieniem  kwestji rzymskiej, jednakże te­
raz główne zajęcie jego stanowi sprawa me­
ksykańska i am erykańska. Podobno Cesarz 
bardzo jes t zadowolniony z sposobu zapatry­
wania się jenerała Foreya na powierzoną mu 
misję- Zdaje się, iż Cesarz nie porzucił jeszcze 
swych pierw iastkowych w tej sprawie zamia­
rów, chociaż przekonał się jak  mało można 
polegać na zapewnieniach i wpływie ajen­
tów, którzy potrafili już tak  dalece wprowa­
dzić w błąd dyplomację francuzką. Dzienniki 
paryzkie Patrie i Presse podają wiadomości 
z m. M eksyku z dnia 10 Czerwca, donoszące, 
że pełnomocnicy rządu W aszyngtońskiego 
opuścili to miasto, udając się z powrotem do 
W aszyngtonu. Cel ich posłannictwa nie był 
tam  wiadomy; według jednych miał związek 
z ustąpieniem  prowincji Sonory, według dru­
gich, z obrotem rzeczy nadanym przez ostatnie 
padki. W zburzenie ludności spowodowane 
obecnością wojsk francuzkich w kraju, po­
większone zostało skutkiem  wyboru jenerała 
Ortega na wice-prezydenta, której to godno­
ści jen. Doblado nie chciał przyjąć.

Mówią znów o małżeństwie księżniczki 
A nny M urat z księciem szwedzkim. Niby to 
wojskowa misja dana do Sztokholmu pułko­
wnikowi Castelnau ma być w związku z tym 
projektem, a w istocie zaś ukry tą misją poli­
tyczną.

Zapewniają, że Ojciec Św ięty żąda, aby 
Francja i Turcja przypuściły go do udziału 
w kosztach naprawy kopuły kościoła Grobu 
Zbawiciela.

Powiadają, że Cesarz przybędzie do Paryża 
na dzień 15 Sierpnia, i że będzie przyjmował 
powinszowania od ciała dyplomatycznego. Od 
kilku la t Cesarz nie byw ał obecny w Paryżu  
w tej epoce.

Stronnictwo krańcowe lewe w tych czasach 
kilkarotnie miało narady co do przyszłych 
wyborów, ule się na nich nie zdołano porozu­
mieć. Jedni chcą głosować według zasad kon­
stytucji, inni wstrzymać się od glosowania, 
inni zaś głosować ale na kandydatów , którzy 
odmówią złożenia przysięgi. YV niektórych 
departam entach podpisują prośbę do senatu, 
żądającą przywrócenia praw a o rozwodzie 
z czasów pierwszego Cesarstwa.

Paryż, 23 Lipca. Dziś głównie zajmowały 
się um ysły pogłoski o zamierzonej wyprawie 
Garibaldego, a obawy w tym  względzie po­
większone zostały wiadomościami o środkach 
ostrożności przedsięwziętych tak  przez rząd 
włoski ja k  i francuzki. Teraz bowiem po­
wiadają że celem wyprawy ma być nie G re c ja  
lub Albania,ale prowincje rzymskie. Tak, trzy 
statki z m arynarki włoskiej krążą nad brze­
gami S y c y lj i ;  do  T o s k a n j i  wysłano wojsko 
w celu przeszkodzenia mniemanemu wylądo­
w a n iu ; z Rzym u w tymże celu wysłano dwa 
bataljony z działami do Como to,, gdzie podo­
bno widziano nad brzegami morza łodzie z lu ­
dźmi w czerwonych koszulkach. Z Vichy 
miały być wysłane rozkazy do pp. L avalette 
i Montebello zalecające im największą ba­
czność a natrę t w Tulouie dywizja m orska 
o tr z y m a ła  p o le c e n ie  wypłynięcia na morze 
i udania się ku Ci vita Yeochia.

P . L avalette miał o św ia d c z y ć  kardynałowi 
Antonelli, że rząd papiezki ma zupełny czas 
do namysłu, i że gabinet paryzki, pragnie 
ażeby tylko przed otwarciem posiedzeń ciała 
prawodawczego, dwór rzymski o ostatecznem 
swem postanowieniu udzielił mu wiadomość. 
Mgre Merode z gorliwością pracuje nad urze­
czywistnieniem projektu zamienienia gwardji 
pałatyńskiej na miejską, do której dowolnie a 
nawet i przymusowo zaciągnięto by wszyst­
kich urzędników, negocjantów i znaczniej­
szych obywateli rzymskich. Tylko kardynał 
Antonelli sam walczył na radzie przeciwko 
temu niezręcznemu projektowi, i ma on jedy­
nie nadzieję iż Ojciec Święty nie zatwierdzi 
projektu M gra Merode. Turyński gabinet mo­

cno obeszła wiadomość iż biskupi włoscy zo* 
bowiązali się ustąpić na korzyść Stolicy Apo­
stolskiej całoroczną swą pensję. Bardzo być 
może że i biskupi innych narodowości też sa­
me przyjęli zobowiązania,

W ysyłka wojsk do M eksyku dalej jest, 
energicznie prowadzona. Jenerał Forej w so­
botę ma odpłynąć z Cherbourga, a wice ad­
mirał Jurien  dc la G raviere w pierwszej po 
owie sierpnia. Jenerał Mirandol dowódzca 

jendy oddziału w ypraw y, już wyjechał z 
swym sztabem do Cherbourga; s ta tk i do 
przewożenia wojsk przeznaczone stoją w go­
towości; w końcu miesiąca zaczną one odpły­
wać częściowo i tak  będą w ypraw iane, żeby 
wszystkie wojska w połowie września już by­
ły  w Meksyku. W edług złożonego Cesarzo- 
wi raportu liczba zmarłych i poległych w Me­
ksyku, nie licząc rannych, wynosi przeszło 
1,200 ludzi.

W ojna Kochinchińska, kosztowała sam 
wydział m arynarki 01 milionów fr., wiadomo 
zaś że wynagrodzenie za koszta wojenne wy­
nosi tylko 25 milionów fr.

Na dzień 15-ty sierpnia zapowiadają mowę 
Cesarską, odpowiadającą na powinszowania 
ciała dyplomatycznego, w której m a być do­
tknięta kw estja rzymska.

Ostatni buletyu donoszący o polepszeniu 
się zdrowia księżny Kloty Idy, uspokoił oba­
wy publiczności paryzkioj, zatrwożonej po­
przednim buletynem.

Włoch},
h tryn , 19 Lipca. Słowa wyrzeczone przez 

Garibaldego w Palerm o i Cefalu odbiły się 
w Lom bardji w ten sposób, iż w Medjolanie 
usiłowano zrobić demonstrację przeciwko 
F rancji. W szyscy p iagną tu  oddalenia się 
francuzkiej załogi z Rzymu; lecz z wyjątkiem  
kilku stronników Austrji i zapaleńców n ik t nie 
myśli o użyciu siły dla uzyskania tego rezul­
tatu. Domaganie się swej stolicy, uważają tu  
za prawo, ale uważają także za niesprawie­
dliwość narażanie losu kraju przez niecier­
pliwość, a szczególniej przez okazanie nie­
wdzięczności względem tych samych francu­
zów, którzy tak  dzielnie pomogli do przyłą­
czenia Lombardji.

Zapewniają, że deputacje senatu i ciała 
prawodawczego, które składały powinszowa­
nia księżniczce Marji P ji, były głęboko wzru­
szone wdziękiem a zarazem prostotą jej od­
p o w ie d z i. Ju n ta  municypalna Turynu, uchwa­
liła potrzebny fundusz na obchodzenie togo 
szczęśliwego wypadku i jednom yślnie posta­
nowiła ofiarować przyszłej Królowej P o rtu ­
galji bogate podarunki, godne i jej i stolicy, 
a między iunemi album, mające być dzie­
łem najznakomitszych artystów  tego miasta. 
W  istocie radość rodziny Królewskiej je s t tu 
radością całego ludu, a wszystkie wystawy 
sklepów są ozdobiono portretam i księżniczki 
i przyszłego jej małżonka.

Wczorajsze posiedzenie izby deputowanych 
może mieć znaczny odgłos w Europie. P . P e ­
trucelli della Gatina, k tó ry  pomimo pozorne­
go dziwactwa, posiada erudycję, głębokość i 
bystrość poglądu, długo mówił o konieczno­
ści poddania duchowieństwa pod prawo po­
spolite. Następnie p. Zanardelii, d e p u to w a n y  
z Brescii, z wielkim talentem  rozwinął swój 
wniosek o małżeństwie cywilnem. Mowa je ­
go słuchana z nadzwyczajną uwagą wywoła­
ła gorące oklaski; bo w istocie, bez żadnej 
wątpliwości, je s t ona jedną z lepszych i najle­
piej ułożonych mów, jakie od dawnego czasu 
dały się słyszeć w izbie. Żeby nie pozostać 
w tyle, p. Contort i treściwie skreślił liistorję 
działań duchowieństwa wc W łoszech i obie­
cał w jak  najkrótszym  czasie przedłożyć izbie 
projekta do praw  stosownie do wniosków 
pp. Petrucellego i Zanardellego.

W iadomośó o zjeździe w Bawarji monar­
chów pozbawionych tronów we W łoszech, 
któryby odpowiadał zdjazdowi biskupów W 
Rzymie i konferencjom w Lucernie, potrze­
buje potwierdzenia, lecz nie je s t nieprawdo­
podobną,

Turyn, 21 Lipca. Interpelacje p. Petrucelli 
co do polityki zagranicznej, dały jenerałow i 
Durando sposobność do zyskania świetnych 
oklasków. P . Petrucelli obiegł całą Europę, 
ja k  to miał zwyczaj robić p. M angin w 1831 
r. Rozumie się, że co do każdego wspomina-

ka. W  trzeciem pokoleniu dziedziców K arola 
W ielkiego, już nie było śladów jego wielkiej 
budowy politycznej. System  feudalny zmniej­
szał nieustannie znaczenie władzy królów, 
stawiając obok niej prawo, jako  wolę powsze­
chną, które obowiązywało jednakowo rządzą­
cych i rządzonych. Tym  sposobem narody w y­
chodziły ze stanu niewolniczego, a wzrastała 
liczba obywateli wyzwolonych.

Kościół, moralnością powszechną zasilając 
ten nowy porządek rzeczy, dźwigał nieustan­
nie znaczenie prawa, uświęcając powagą swo­
ją  ustaw y ludów, podnosił znaczenie indywi­
dualności w społeczeństwie, wedle wielkich 
zadań ebrystjanizmu. W pływ  kościoła na ro­
zwijanie się społecznego organizmu bylnaów - 
czas zbawiennym. Duchowieństwo formowa­
ło falangę apostołów i nauczycieli, ono sze­
rzyło moralność i światło, zasilało tą  m oral­
nością prawodawstwo, a mnożąc summę do­
brej wiary, było niejako wielką armją uzbro­
joną w idealne oręże, strzegące moralności, 
spokoju i bezpieczeństwa publicznego. D u­
chowieństwo władzą m oralną trzymało na wo­
dzy namiętności i ambicje szkodliwe in tereso­
wi społecznemu; władza m oralna kościoła by­
ła  tak  silną, że na wszystkich punktach po­
skram iała zuchwalstwo zaborców, naruszają­
cych dobro chrześejańskiej ludów rodziny. 
Oręż wojowników najzuchwalszych i najge­
nialniejszych, okazywał się narzędziem nieu- 
dolnem do obalenia władzy moralnej kościo­
ła, dopóki tylko ta  władza wykonywaną była 
w interesie pospolitego dobra chrześciańskich 
ludów.

Siłą feudalnego systemu była summa wiary, 
m nożona przez kościół. J a k  tylko ta summa 
zmniejszać się poczęła, upadać począł system  
feudalny, a zarazem rozprzęgała się ta wielka 
organizacja, jakĄ rozwinął kościół powsze­
chny'.

Summa wiary zmniejszała się w stosunku 
urastania summy światła.

K iedy w drobnych państewkach, za pano­

wania systemu feudalnego, zasilił się organizm 
społeczny, przez rozkrzewienie światła i prac 
wewnętrznych, a pierw iastki jednoplemienne 
chylić się ku sobie zaczęty, podnosi się zno­
wu idea monarchiczua, a zaraz po skończeniu 
się krucjat, urastają znowu większe państwa. 
YY tyćli nowych państwach interes własny 
przemagać poczyna nad wspólnym interesem 
chrześejańskiej rodziny, słabnie coraz bardziej 
wpływ kościoła, a władza jego zwierzchnicza 
raz wszedłszy w targi z podwładnymi, straci­
ła swoją powagę i znaczenie. Kościół ulega­
jący  niejednokrotnie przewadze wpływów po­
litycznych, stracił swój wpływ moralny. Na­
tom iast rozrastać się poczęła władza królew­
ska, wynosząc się nad wolę powszechną, nad 
prawo. Aż L udw ikX IV , definjując znaczenie 
i obowiązki swoje monarchiczne, powiedział:

„UEtat c’esl moi."
W tedy to indywidualność chrześcjańskicli 

członków spolecześstwa, widząc się w pra­
wach swoich zagrożoną, silić się poczyna na 
zrównoważenie woli powszechnej społeczeń­
stw a z osobą powszechną.

Usiłowania reform atorskie w Anglji ogra­
niczy ty się na pomnożeniu liczby indy widuów, 
uprzywilejowanych do sprawowania władzy 
prawodawczej, zostawiając prawie nietknię- 
tem i przywileje rodów arystokratycznych, 
z czasów feudalizmu już używających swo­
bód obywatelskich, które im dawały udział 
w prawodawczej władzy. Reformatorzy an­
gielscy, królom  zostawiają władzę w ykonaw ­
czą, obciążoną obowiązkami, a obowiązki te 
określiło prawo, stróżowane przez parlam ent 
i lordów.

Przeszło w sto la t po rewolucji angielskiej, 
wybucha straszniejsza rewolucja we Francji, 
leją się krw i strumienie, występuje mnóstwo 
oderwanych idei wolności; — rewolucja from 
cuzka zamierzyła wyniszczyć wszystkie ślady 
powalonej monarchji, a nad ideą mocy spo­

łecznej, uosobionej we władzy, postawić wolę 
społeczną, uosobioną w prawie.

Rewolucja francuzka po długich walkach, 
m orderstwie króla i uprzywilejowanych ro­
dów, pomnożyła liczbę indywiduów, biorących 
udział w prawodawczej władzy, dawne przy­
wileje korońy i szlachty oddawszy licznemu 
mieszczaństwu. Ta rewolucja, odnawiając się 
po dwakroć w naszem stuleciu, z ostatniego 
zwycięztwa swojego cóż wydala?

Na sztandarach jej jaśniało godło: wolność, 
równość, braterstwo. trojga tych zamiarów 
rewolucja francuzka zdobyła tylko równość 
w obec prawa, równość wypowiadającą się 
w głosowaniu powszeoknem. Ta równość zaś, 
miasto upragnionej i marzonej swobody, dała 
podstawy Cesarstwu. Rzeczpospolita z r. 1848 
czterech la t nie trwała, W  państwach Azja­
tyckich je s t ta sama równość, — F rancja ma 
dziś równość bez wolności.

Angielska rewolucja zaś nie ubiegała się 
za równością, ona zostawiła w spokoju szla­
chtę z jej starodawnemi przywilejami. Bo 
czegóż chciał naród angielski? On chciał 
wolności, chciał swobód; nie mógł więc i nie 
miał praw a wydzierać ich tym  indywidualno­
ściom, k tóre sobie dawno już to swobody 
zdobyły. Rewolucja angielska staczała bitwy 
krwaw e z obrońcami władzy, przygarniającej 
do oso b y  powszechnej wolę powszechną, a 
zwyciężywszy, wywalczyła wolność. Anglja 
mimo nierówności stanów u ż y w a  pradziwej 
wolności, cząstkowe reform y na drodze legal­
nej, w miarę Wyrabiania się i um oralniania 
doskonałych indyw idualności, rozszerzają 
swobody obywatelskie, przypuszczając coraz 
większą liczbę indywiduów, do współudziału 
w prawodawczej władzy. Anglja m a wolność 
bez równości.

YY społecznych wzruszeniach, czysto na­
miętności biorą górę nad zdrowem poczuciem 
dobrego; dla tego każda społeczność pracuje 
usilnie nad okiełznaniem tych namiętności, a

najtroskliw szą je s t o ocalenie rządów od ich 
najścia.

Namiętności w rzeszach ludowych są obja­
wami życia i sity, chociaż to zawsze stan go­
rączkowy, nienormalny. YYładza najwyższa, 
gdy te nam iętności utrzym a w właściwych 
karbach, skieruje w odpowiednie łożysko i u- 
spokoi,—bardzo często te namiętności spożyt- 
kowywa, jako  wielki m aterjał do budowania 
przyszłych korzyści publicznych.

Dzisiaj, w naszej Europejskiej społeczności, 
rządy muszą być sprawcami pospolitego do­
bra, stróżami praw a i najszlachetniejszych po­
czuć rządzonej społeczności; -p o d staw ą  w ła­
dzy i sprawujących ją  rządów muszą być prawa 
i instytucje. Żadne zas prawo nie może mieć 
trwałości, bez instytucji i bez opieki władzy 
silnej, doskonale wyobrażającej moc powsze­
chną.

Bywają przypadki, że władza jes t naduży­
tą, wyprowadzoną chwilowo za obręb publi­
cznego dobra,— mimo to, zawsze ona wrócić 
musi na grunt silny', oprzeć się znowu n» 
prawie i sprawiedliwości, działać koniecznie 
w interesie pospolitego dobra w narodzie.

Takie zboczenia władzy i  w y s t ą p i e n i e  z 
gruntu  legalnego, zdarza się n a je ż ę  eiej \\ 
chwilach jej przejścia od pods aw i o pod­
s ta w ,- a  przejście to nazywamy powszechnie 
zmianą system u rz ą d u . Każdy zas system 
rodzi się z dojrzałej idei, z t o n z o  zrozumia­
nych potrzeb społeczności. Jeżeliby nie miał 
takiego pochodzenia, nie będzie miał trwało­
ści i siły.

YYalka zmieniających się systemów za­
wsze jes t straszną;— system nigdy nie abdy- 
kuje z łatwością. Bo każdy system przepro­
wadzają ludzie, a człowiek używający zna­
czenia i władzy, niechętnie rozstaje się z nie­
mi. W tedy to najczęściej obrażone ambicje 
zapalają pożar namiętności.

Społeczność, k tó ra mając jakiekolw iek dro­

gi legalne do wypowiadania potrzeb swoich, 
zaniedbuje te drogi i przechodzi lekkom yślnie 
po za g ru n t legalny, naraża się na zatracenie 
idei władzy i prawa. O ciasnych drogach 
nie może tu  być mowy, bo każda rozszerza się 
koniecznie, w mierę w zrastających potrzeb 
społeczności. Porzuoiać drogę legalną, bez 
jej próbowania, a chcieć głową przebijać tu ­
nele w spiętrzonych górach przeciwności, by­
łoby dowodem zupołnogo braku rozumu. 
W  skutek doznawauych niepowodzeń, czło­
wiek pojedynczy, może sobio powiedzieć:— 
„Niech głowę rozbiję, k iedy przejść nie mo­
gę!” Ale cala s p o ł e c z n o ś ć  narodowa, wiążąca 
się z ogólną spraw ą cywilizacji, której chce 
być czynnikiem, w taką malignę popadać nic
m o ż e .  Społeczność zaufać powinna gwiaź­
d z ie  przewodnej swojej cyw ilizacji, k tóra 
ro d z in ę  ludów chrześcjańskicli wiedzie nieu­
stannie naprzód; — ale pochód jej nigdy nie 
jes t biegiem szalonym, postępuje on regular- 
mc, systematycznie,— a te społeczności jed y ­
nie w samodzielne i samoistne czynniki wiel­
kiej sprawy cywilizacyjnej zamienia, k tóre 
summą światła i zasobów—gw arantują wierne 
i skuteczne pełnienie tej wielkiej w dziejach 
ludzkości służby.

Społeczność, któraby zatraciła ideę władzy 
i prawa, już więcej nie zrobi k roku  na drodze 
postępu,— przepaść rodzieli ją  0d wielkich 
zadań cywilizacji.

./. A. Mi/liszews/ci.
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nogo kraju, miał gotowy romans polityczny. 
Teraźniejsze czasy bardzo są dogodne dla te­
go rodzaju literatury. P . PetruceUi mówił 
jak  dowcipny człowiek, a p. Durando odpo­
wiedział jak  mąź stanu. Zostawił sobie on 
Rzym  na sam koniec, a oświadczenie, że przy 
pomocy ciepliwości, W iochy nie długo zajmą 
to miasto, sprawiło wielkie wrażenie. P. D u­
rando m ówd z akcentem  cechującym uczci­
wego człowieka, a słyszący go deputowani, 
czuli, iż mówi prawdę. W  mowie jego zwró­
ciły uwagę dwie okoliczności, oświadczenie, 
że reprezentant włoski weźmie udział w kon­
ferencji konstantynopolitańskiej i napom knię­
cie o zamiarze wcielenia do W łoch kantonu 
Tessyńkiego, z odpowiedniem wynagrodze­
niem Szwajcarji. Dalszych skutków rozpra­
w y te nie miały-, bo wszyscy obecni zrozu­
mieli, że sprawy kraju są w dobrych rękach.

Izba spieszy się ukończyć sw'o prace, i 
w  ty m  celu będzie odbyw ać po dw a.posie ­
dzenia dziennie trzy  razy  w- tydzień. 1 rzyję- 
cie praw a o koncesji kolei żelaznej neapou- 
tańsk ieh  tow arzystw u Rotszydd-Tnlabot, nie 
u lega w ątpliw ości. Nakonioc zrozumiano 
stronę  polityczną tej kw estji, m ianowicie, że 
idzie tu  o to, żeby m ieć koleje żelazno p ręd ­
ko  i  pewno. Zamożność, tow arzystw a i  obec­
ne okoliczności uspraw iedliw iają pew no u- 
dzielono m u dogodności. Tow arzystw o k re ­
dy tu  ziem skiego napotyka więcej trudności, 
rów nie ja k  i sprzedaż dóbr narodow ych, lecz 
zdaje się, że dwa te prawra bardzo korzystne 
w  istocie' dla W łoch tak ie  zostaną przyjęte. 
Tow arzystw o k redy tu  ziem skiego utw orzone 
z adm inistratorów  tow arzystw a k redy tu  ziem­
skiego francuzkiego i p ierw szorzędnych do­
mów- bankow ych w łoskich jako pp. Bastoggi, 
Tensi, B ellinsaghi, Bollenda, ma także tę sa­
m ą zaletę co kom panja R otszyld-T alabot, to 
je s t  jego zamożność najsilniej zą niem  prze­
m aw ia. D zięk i tym  różnym  środkom , poży­
czka na  d ługi czas może być odroczoną, a 
sku tk iem  tego k u rs  papierów  co dzień się 
wznosi. W praw dzie  poby t G aribaldego w Sy- 
cylji budzi obawy, lecz gabinet p ilnie ma 
zw róconą w tę  stronę  uw agę, a wojsko je s t 
dosyć silno do u trzym ania  porządku i pow a­
gi praw a. Oficerowie garybaldystow scy wcie­
len i do arm ji, po większej części szybko się 
kształcą. Co do służby frontowej b rak  im  je ­
szcze cokolwiek, lecz co do obowiązków p ra ­
wego żołnierza, nic nie pozostaw iają do ży­
czenia. D oniosłość postanow ienia co do zla­
nia się dwóch arm ij coraz jaw niej daje się 
spostrzegać.

WIADOMOŚCI TBLEGRAFICZM.
Wiedeń, 25 Lipca■ Dzisiejsza Do na u-Ze U u ng 

donosi, że w Konstantynopolu rozpoczęli7 się 
konferencje nad sprawą serbską, ale stosunki 
z Czarnogórą, nie wchodzą wr skład przedmio­
tów Ciągniętych pod obrady.

Paryż, 25 Lipca. Esprit public podaje wiado­
mość, że jen. 4 orey wyjeżdżając otrzymał in­
strukcje czyniące interwencję francuzką nie­
zależną od współdziałania z jen. Almonte, 
gdyż Francja nie przyjęła względem niego 
żadnych zobowiązań. Patrie donosi: M ówią, że 
G aribaldi z 6,000 ochotników  postanow ił w y­
lądow ać na w ybrzeże rzym skie. Sześć s ta t­
ków  francuzkick m iało zostać w ysłauyeli 
w celu zapobieżenia temu wylądowaniu.

Turyn, 21 Lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
izby deputowanych, projekt do prawa, podany 
przez m inistra sprawiedliwości, przeciw prze­
kroczeniom i nadużyciom władzy duchownej, 
został z wielkiem zadowoleniem przyjęty 
i uznany za naglący.

Trebinje, 22 Lipca. Donoszą, że granica za­
grożona jes t przez Czarnogórców. Dziś udały 
się w pochód dwa bataljony do Korieuic.

Konstantynopol, 19 Lipca. Sułtan  wtulał H at 
do Omera-paszy, wynurzający jego zadowo­
lenie, z powodu ostatnich wypadków w7ojen- 
nych. Poseł franeuzki otrzymał order Osmanli, 
klasy pierwszej. Trzystu kanonicrów zostanie 
wysłanych celem wzmocnienia załóg w tw ier­
dzach tureckich w Serbji.

Berlin, 25 Lipca. Trzy trak ta ty  z F rancją 
zostały przy głosowaniu imieuuem przyjęte 
264 głosami przeciw 12, należącym do odcie­
nia katolickiego. M inister skarbu złożył izbie 
w imieniu rządu podziękowanie za taką jc- 
dnozgodność i uznanie dążności rządowych; 
rząd spodziewa się błogich skutków  z tego 
znakomitego dzieła pokoju i będzie dalej po­
stępował na obranej drodze.

Turyn, 23 Lipca. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby deputowanych, p. Lazzaro chcia. po­
dać kilka środkow w celu przytłumienia roz­
bojów w prowincjach neapolitańskick. P . Ra- 
tazzi odpowiedział, że rząd zamierza w tym  
względzie nowe przedsięwziąść kroki, z któ­
rych się spodziewa pomyślnych skutków. In ­
terpelacje zostały odroczone do Niedzieli.

Turyn, 25 Lipca. Od czasu wiadomości na­
desłanych przez ostatnią depeszę, jon. G ari­
baldi ciągle przebywa w Palermo. I  owsze- 
chnie teraz utrzymują, żc pogłoski o żarnie- 
rzT s ą  bezzasadnemi.

Lipca. K ilku biskupów liiszpań-

rządo’wil rSądanioU PrzedB* wiU
zostały poddane’eon 7 T ’1, 1 czas°P18ma
cja przeciw k o l e S  L ? 0 ducho^ nel-. ° P ozy- 
widocznie, że na k o le iT agT  okaf llJe się falc 
podłożono ogień pod ytu (1° Allc:intc
Yaldemero o IG kilom ottóLm° / L przy stac->1 
dalony. W ° d M adrytu od-

Madryt, 24 Lipca. Jenerał J OS(-, i , ,
cha, margrabia Hawany, stanów ^ ° U" 
mianowany posłem hiszpańskim \v  °p zosta* 
Jen. Dulce obejmie w miejsce marszałk*” ®*11, 
rano główne dowództwo w Hawanie. ^  T ' 
nacje te zostaną niezwłocznie ogłoszone w 6?*' 
zecie Madryckiej.

Turyn, 24 Lipca. K rąży pogłoska, że p. do 
Launay uda się jako stały poseł włoski do 
Petersburga. Poselstwo nadzwyczajne wyje-
dzie w poniedziałek lub wtorek.

ttnguza, 24 Lipca. S tra ty  ze strony Turków 
w bltwach, które m iały  miejsce w piątek 
i w sobotę, w ynosiły  około trzech tysięcy lu- 

zi. “ er-pasza obwarował łinję Biełopa- 
w łow icką, j ako podstaw ę działań wojennych. 
Turcy napadu  w dniu 21 b. m. Saragacz, gdzie
Czarnogórcy staw iają  energiczny opór.

Bern, -> Lipca. Interpelacja dotycząca wy­

rażeń p. Durando w izbie włoskiej, co do 
przyłączenia Tessynu, spowodowała dziś ua 
posiedzeniu rady związkowej jednogłośną e- 
nergiczną protestację. Deputowani tessyńscy 
obu stronnictw i całe zgromadzenie, prote­
stowały przeciw wszelkiemu naruszeniu ca­
łości terytórjum  szwajcarskiego.

Londyn, 25 Lipca. P . L ayard odpowiedział 
w izbie niższej na interpelację p. Griffitha, że 
rząd nie otrzymał wiadomości o konwencji, 
podług której W łochy miały by wysłać woj­
sko do M eksyku; ani też nie został uwiado­
miony, aby h runcja miała odwołać swe woj­
sko z V clletrn z Yitcrbo.

Londyn, 25 Lipca. W iadomości zNowogo- 
jo rk u  nadesłane parostatkiem  Nova Scotian 
pod datą lo  b. m. donoszą, że skonfederowa- 
m zniknęli przed jenerałem  Mac Olellanem, 
że separatyści wszędzie przysposabiają siędo 
energicznego oporu, i że zajęli Baton Rouge. 
Umoniści ogłosili w Loksington stan oblęże­
nia, skontederowani zbliżają się do tego mia­
sta, Dalszo wiadomości z dnia IG b. m. dono­
szą, że większość członków kongresu ze środ­
ka, me jest zadowolnioną z projektu p. L in ­
colna, usamowolnienia niewolników. D nia 
poprzedniego odbył się w N ow ym -Jorku m e­
eting w dążności wojowniczej, na k tórym  u- 
chwalone zostały stanowcze decyzje co "do dal­
szego energicznego prowadzenia wojny-s D al­
sze postanowienie ma na celu opierać się 
wszelkiemi siłami obcej interwencji. M eeting 
ton nie był tak  licznym, jak  w kw ietniu ro­
ku  1861.

Londyn, 25 Lipca, Na wczorajszem posiedze­
niu izby niższej, podsekretarz m inisterstw a 
spraw zagranicznych, p. L ayard oświadczył, 
żc trak ta t handlowy z Belgją został podpisa­
nym w d. 23 Lipca, Ogłoszenie tegoż jednak­
że nie nastąpi przed zamianą ratyiikacij. Bel- 
gicki m inister handlu, p. Rogier wyjechał 
wczoraj.

Madryt, 23 Lipca. M arszałek 0 ’Dotinel 
przedłożył Królowej projekt uznania W łoch 
przez Hiszpanję. Królowa odroczyła posta­
nowienie w tym  względzie, zasadzając się na 
uczuciach religijnych i szczególniej sympatji 
jak ą  wzbudza w niej położenie P iusa IX .

Turyn, 26 Lipca. Gazetta officiate zaprzecza 
stanowczo niepokojącym pogłoskom o taje­
mnych wyprawach i wylądowaniach bądź ua 
wybrzeżach państwa kościelnego bądź to ­
skańskich.

Bern, 26 Lipca. Dziś zgromadzenie związ­
kowe zostało zamknięte. Obydwaj prezesi w 
mowach swych oświadczyli, że Szwajcarja do 
ostatniej kropli krw i będzie stawiała opór 
przeciwko naruszeniu całości kraju.

Frankfurt, 24 Lipca, Ponawiają się pogło­
ski o rozwiązaniu izb pruskich. Donoszą ta k ­
że, jako wiadomość, za której wiarogodność 
ręczyć nie można, że K ról zamierza wystoso­
wać do ludu manifest, wyjaśniający zasady 
praw a z Bożej łaski; —- a jeżeliby naród nie 
odpowiedział oczekiwaniom Króla, wtenczas 
J. K. Mość pozostawi synowi swemu odpo­
wiedzialność za niezbędne zmiany w ustaw ach 
monarchji.

Berlin, 26 Lipca. W czoraj rozpoczęły się na 
nowo obrady połączonych odcieni stronnic­
tw a postępowego i lewego środka. P . Twe- 
sten  dowodził, żo um iarkow anie  rep rezen ta­
cji krajow ej u trzym uje zaufauio do niej naro ­
du. N a reorganizację arm ji trzeba się zapa­
trywać ze stanowiska praktyczności. P rzy  
reorganizacji głównie zwracano uwagę na 
podwyższenie gotowości do boju, a w tym wi­
doczny jes t postęp. Następnie p. Twesten 
oświadczył się za dw uletnią służbą i za inne- 
mi oszczędnościami. Inni mówcy mówili prze­
ciw zdaniu p. Twestena, między innym i p. 
Gneist, k tóry przemawiał w duchu dawniej 
przez siebie wynurzonych zasad. Bank and llan- 
dels-Zdtung donosi, że p. v. B eust usilnie 
stara się nakłonić mniejsze państwa niemiec­
kie, a mianowicie, W. ks. Hesko-Darm stad- 
skie do przyjęcia trak ta tu  handlowego 
z Francją,

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień onegdajszy był prawie pogodny; 

przed południem niebo na pół pogodne, po 
południu zupełnie pogodne. Przez cały dzień 
panował w iatr mocny, wieczorem słaby za­
chodni. Pow ietrze ciepłe; średnia tem pera­
tura dnia jes t 15yi0 stopni Reaum ura, o 3/ 10 
stop. wyższa od normalnej, największe ciepło 
po południu dochodziło 19, najmniejsze w no­
cy 11 y5 stop. Reaumura. B arom etr wznosił 
się, średnia wysokość jego je s t 754,81 m ili­
metrów. Elektryczność 26 stopni. Na słońcu 
dwie gromady plam.

— Dzień wczorajszy był na pół pogodny 
i gorący. P rzed  południem i popołudniu nie­
bo pogodne, dopiero od godz. 4-ej wieczorem 
na pół pogodne, od g. 6-ej prawie pochmurne. 
W iatr panujący był południowo-wschodni, 
z rana słaby, po południu mierny. Średnia 
tem peratura dnia jes t 18 ’/ 10 stop. Reaumura, 
o 3 A o wyższa od normalnej; największe cie­
pło popołudniu 2 3 ‘4, najmniejsze w nocy 
8 f i  stopni Rćaumura. Barom etr opadał, ś re ­
dnia jego wysokość je s t 753,59 milimetrów. 
Na słońcu dwie gromady plam. E lektryność 
27 stopni.

— D nia 19 Czerwca r. b., Antoni Szew­
czyk, czeladnik zduński, lat 24 liczący, kąpiąc 
się w sadzawce za rogatkami Jerozolim skie- 
mi pod W arszawą, utonął. — W tymże duiu, 
w mieście Ciechanowcu, w powiecie Łom żyń­
skim, W asili llyzyn, lat 20 liczący, służący, 
kąpiąc się w rzece Nurzec, utonął. Ciało je ­
go pomimo czynionych poszukiwań nie zo­
stało wynalezione.

— VY nocy z dnia 4 na 5 Czerwca r. b., we 
wsi W inniczka, powiecie Pułtuskim , z nie- 
A ' śledzonej przyczyny wszczął się pożar,

ut ,cm którego spaliła się karczma z zaia- 
, e®, ubez '

ŻW1A A pugurzen utraei-
rrobuie na Zakrzewska, lat 70 licząca,wyrobnica.

Oglądaliśmy niedawno, świeżo odtłoczo-
W  Z ,dzie d ru k arsk im  p. 8 . O rgelbranda 

w '  arszaw ie, tablice do nauki czytania dla dzie­
ci; tab lic  tych  je s t siedm, na  grubym , nie tak  
ła tw o ulegającym  zniszczeniu papierze zie-

lonkowatym odbitych, na których znajdują 
się zgłoski do sylabizowania; tablice te odzna­
czają się tak  wyrazistością druku, jak  i ceną 
nader niską bo po trzy grosze. Oprócz tego, 
w7 tymże zakładzie na dwóch ogromnego ro­
zmiaru arkuszach, odtloczouo alfabety do roz 
wieszania w szkółkach na ścianach; jeden od­
znaczający się wielkością liter, a drugi z drze­
worytami' przedstawiającemi alfabet w obraz­
kach. Jakkolw iek drzeworyty te nie można 
nazwać zupełnie odpowiadającemi wymaga­
niom artystycznym , i z wyjątkiem kilku uda- 
tmejszych, jak  Oybularz, Druciarz, Ekonom, 
są bardzo słabo wykonane, lecz zważywszy, 
że są one jednemi z pierwszych w kraju  wyry- 
temi, bo jeszcze przez p.W. Smokowskiego dla 
elem entarza p. Nowosielskiego, to jednak z u- 
wagi na niską cenę tycli arkuszy bo po pięć 
groszy za każdy, niepodobna żądać wykwin­
tniejszych. P rzy  takiem  rozbudzonym wy­
dawnictwie abecadlników, nie możemy już 
uskarżać się na brak środków do uczenia 
dzieci czytania, bo teraz już nawet wybór nie 
łatwy.

— Poczta Północna ogłasza telegram z Dy- 
naburga, donoszący, że d. 18 Lipca o godzinie 
6-ej po południu, w środku miasta Połocka 
wybuchnął pożar. Spłonęło około 100 domów.

— Dochod z soli w Cesarstwie Rosyjskiem. Han- 
deL solą nie stanowił w Rosji monopolu, tak 
jak  w Austrji, P rusach i niektórych innych 
państwach. D la zabezpieczenia zaopatrywa­
nia w sól pewnych miejscowości i zrównania 
ceny tego tak  niezbędnego produktu w pań­
stwie, rząd uważał za stosowne mieć pewien 
znaczny udział w wydobywaniu i sprzedaży 
soli, nie usuwając jednakże od tego zajęcia 
i przemysłowców prywatnych. — W  ciągu 
dziesięciolecia, od 1850 do 1859 r., rząd wydo­
bywał corocznie soli, w średniej ilości: saino- 
sadnej (z jezior: eltońskieoo; astrachańskich
i krym skich) 17,000,000 pudów; kamiennej
(z salin górnych: jleck iej, nachiczewańskioj
i kulpinskicj) 1,740,000 pudów; warzonki 
(z warzelni: dediuchińskiej, ledengskiej, irku ­
ckiej i innych) 1,800,000 nudów-—czyli razem
20.540.000 pudów.

Od r. 18o0 do 1854 skarb przedawni śre­
dnio corocznie 21,330,120 p.— Następnie po­
zostawiwszy producentom permskim swobodę 
handlu prywatnego, od 1855 do 1859, przeda­
wni corocznie 15,271,659 p.—Soli prywatnej 
ruskiej sprzedawano corocznie średnio: od 
1850 do 1853 r. 1,140,872 p., następnie po 
1858 roku 6,848,891 p., :i w 1859 r. 7,809,338 
pudów.

D la sprzedaży detalicznej soli skarb u trzy­
mywał 361 magazynów, i wydawał na ich u- 
trzymame, wraz ze służbą 2,666,937 rs., aby 
otrzymać dochód 7,784,678rs., czystego zatem 
dochodu (od swych własnych przedsiębiorstw 
i akcyzy od soli prywatnej) miał 5,117,741 rs. 
Z upływem czasu rząd przekonał się o niedo­
godnościach przem ysłu skarbowego, oraz 
istniejącej dotychczas różnorodnej akcyzy od 
soli prywatnej, i dla tego obecnie zaniechał 
zupełnie przemysł i handel solny, pozostawia­
jąc przy sobie jedynie pobór akcyzy z wydo­
bywanej soli. iSamą akcyzę zaprowadzono je ­
dnostajną, po 30 kop. od puda. Postanow ie­
nie to przyniesie niezawodnie pożytek opera­
cjom solnym w Rosji, a zysk skarbowi. W y ­
datk i na pobór akcyzy obliczone są tylko na
300.000 pudów; przyjm ując zaś roczną, kon- 
s linieją soli na 25,000,000 pudów, otrzym am y 
dochód 7,500,000 rs., czyli za odtrąceniem wy­
datków, czystego przychodu 7,200,000 rs., to 
je s t o blisko 2 miliony więcej jak dawniej. ') 
Oprócz tego rząd będzie mial dochód z wy­
puszczania w dzierżawę swych zakładów sol­
nych i ze sprzedaży źródeł. K upcy znajdą się 
na to zapewne albo między kapitalistam i k ra ­
jowymi, albo między zagranicznymi, którzy 
od 1860 r. mają prawo nabywania w Rosji 
nieruchomości, bez przyjmowaniapoddaństwa.

— W  Opawie wyjdzie wkrótce, drukiem 
Antoniego Hawliczka, polski „Kancjonał ka­
tolicki”, ułożony przez księdza Antoniego J a ­
nusza, proboszcza zebrzydowskiego. Książka 
ta o 400 stron, druku, kosztować będzie 40 
kraje. (2 zł. poi. 20 gr.)

-—- Na sędziów co do przyzuania premium 
konkursowego, wyznaczonego za napisanie 
dram atu historycznego na pam iątkę tysiącle­
tniej rocznicy wprowadzenia wiary chrześcjań- 
skiej do Czech i Morawy, przez SŚ. braci Cy­
ryla i Metodego, na które to prem ium  złożyli 
się teologowie czesko-słowiańscy wszystkich 
seminarjów w Czechach i na Morawie, obrani 
zostali: pp. Winc. Bradl, arckiwarjusz w Brnie 
(.Bruna)-, K arol Jarom ir Erben, archiwarjusz 
w Pradze; K arol Szmidek, spółredaktor czaso­
pisma czeskiego Hlas; Fran. S ohaj,' profesor 
w gimnazjum akademickiem w Pradze; ksiądz 
W acław Sztulc, kanonik na W yszegradzie 
i redaktor czasopisma czeskiego Pozor; W inc. 
W awra, spółredaktor czasopisma Mas.

— W  Pradze ogłoszony został program na 
nowe czasopismo wszechsłowiańskie, pod ty- 
tułem Slocenin, którego pierwszy num er wyj­
dzie 1-go Sierpnia r. b. Czasopisma tego, któ­
re poświęcane będzie literaturze pięknej, w y­
chodzić będzie po jednym zeszycie co sześć 
tygodni. Do składu jego wchodzić będą arty­
kuły i utwory tak  oryginalne czeskie, jak  i za­
pożyczane ze wszystkich pism perjodycznych 
i dzieł słowiańskich, mające głównie na celu 
literaturę i wiadomości dotyczące krajów  sło­
wiańskich, ich zwyczajów, obyczajów i t, d. 
Do każdego zeszytu dołączony będzie wykaz 
tych wyrazów rozmaitych języków  słowiań­
skich, które różuią się od czeskich.

— Kolegium doktorskie wydziału filozofi­
cznego w7 Pradze, postanowiło, żc członkowie 
jego miewać będą w r. b. prelekcje publiczne, 
przystępne dla ogółu publiczności.

— Gazety czeskie donoszą, że Drow i A n­
toniem u I  ryczowi, wielce uczonemu Czecho­
wi, bawiącemu obecnie w Londynie w celu 
zbadania tegorocznej w ystaw y powszechnej, 
proponowana była posada dyrektora m uzeum  
historji naturalnej w Sidney, w A ustra lji, któ­
rej atoli nie przyjął, chcąc być w łasnem u kra­
jowi przydatnym .

  D n ia  20-go  b. m. daną była w P a rd u b i­
cach w pałacu p- Ja n a  Lorenca, przez am ato- 
róW kornedja J . K orzeniow skiego Obzuiki

>) Do zachodnich gubernij Kosji przywożą jesz­
cze około 7,000,000 pudów soli zagranicznej, od 
której cło przynosi 2,000,000 rubli.

(„Okrężne”), z polskiego na czeski przełożona. 
Dochód z tego przedstawienia przeznaczony 
został na budowę kościoła w Pardubicach.

— Nakładem księgarni J . L. Kobra w P ra ­
dze, wyszło trzeciem wydaniem „Pięćdziesiąt 
bajek” dla dzieci czeskich (Padesale bajek pro 
nase walicke). B ajki te zebrał ksiądz W . S. 
Sztulc, 'kanonik na Wyszegradzie, notarjusz 
księcia-arcybiskupa prażskiego, członek to- 
warzystw  naukowych prażskiego, krakow ­
skiego i t. d. Każdą bajkę zdobi piękna rycina.

— P . Skrejszowski, kupiec prażski, otrzy­
mał od władzy pozwolenie na wydawanie 
w Pradze czasopisma federalistycznego w ję ­
zyku niemieckim, pod tytułem  Die Politik, k tó­
re zacznie wychodzić od 1-go Października,

— W  zakładzie jeograficznym p. Yarder- 
maelen w Brukseli, wyszła mapa archeolo- 
giczno-duchowno-śzlachecka Belgji, zawiera­
jąca ciekawe wiadomości. M apa tu  została 
ułożona przez p. Józefa Yandermaelena, na 
podstawie roczników akademji, towarzystw 
naukow ych i główniejszych dzieł historycz­
nych i monografji rodzin szlacheckich. Zro­
biona według skali 1 na 200,000, składa się 
z czterech arkuszy i wskazuje miejscowości 
gdzie odkryto kopce, broń, monety, gruzy bu­
dowli i inne przedmioty uważane za pom niki 
historyczne. W skazów ki te dotyczą okresu 
rzymskiego i frankońskiego. Dalej oznaczono 
są podziały polityczny i sądowy, zakłady re­
ligijne z datą ich erekcji i zniesienia, daty ere­
kcji każdej ważniejszej miejscowości do k tó­
rej przywiązany jes t tytuł, daty zbudowania 
murów różnych miast, nakoniec swobód i 
przywilejów które dały początek bytu m ia­
stom. Oprócz tego oznaczono jes t na mapie 
stopniowe rozszerzanie się m iast, miejsca 
wsławione bitwami i t. d.

—  Jak  donosi dziennik Diario de Lisboa, 
uroczystość położenia kam ienia węgielnego 
pod mający się wznieść pom nik sławnego 
poety, Luiz de de 0 ainoez (Ludw ika Kamo- 
ensa) na placu noszącym jego nazwisko, od­
była się w Lizbonie dnia 18 czerwca. P rzy  
tej uroczystości byli obecnemi: król i dostoj- 
ny jego ojciec, oraz ciało dyplomatyczne, do­
stojnicy dworu, ministrowie, prezesi izb p ra­
wodawczych, członkowie sądownictwa i t. d. 
P o  ukończeniu tego obrzędu, wojska tworzące 
szpaler, defilowały przed galerją wystawioną 
dla Króla. S trzały z dział z zam ku Św. J e ­
rzego i innych fortyfikacij oznajmiły miesz­
kańcom Stolicy i okolic rozpoczęcie ceremo- 
nji; sta tk i stojąco na Tagu odpowiedziały na 
te strzały, a w ciągu uroczystości puszczono 
niezliczoną liczbę rac. Tłum  był niezmierny; 
okna i balkony placu były zajęte przez wyż­
sze towarzystwo. Tegoż duia wieczorem w te ­
atrze D ony Marji II, ak tor Roza, deklamował 
poem at'p. Palmeirim, pod tytułem: Kamoens.

— Oddzielna międzynarodowa komisja 
w Londynie zajmuje się teraz roztrząsnięciem 
rozpraw nadesłanych ua ogłoszony konkurs 
międzynarodowego kologjum, podzielonego 
na cztery zakłady umieszczone, w Anglji, 
Francji, W łoszech i Niemczech, konkurs,— 
na który wyznaczono cztery nagrody w yno­
szące razem 200 f. st. (8,400 zł.). Sam skład 
komisji je s t rękojm ią sumiennego i grunto­
wnego jej działania. Do składu jej wchodzą 
bowiem: p. M ichał Chevallier, senator; D r. 
Juljusz CToąućt, członek Insty tu tu  Francji; 
p. C harles R o b ert referendarz w  radzie stanu, 
p. Ryszard Cobden, członek parlamentu; sir 
J . K. Scliu ttleworth; p. Johnson; kaw aler 
Schwartz radca cesarsko-austrjacki; profe­
sor M uller radca cesarsko-austrjacki, dyre­
ktor akademji praw a w Hermansztadzic; p. 
Hoenc, królew sko ■ pruski komisarz, prezes 
tow arzystw a związku celneg'o; p. Rafael P i-  
ria, członek włoskiego parlamentu, by ły  mi­
nister wychowania publicznego w Neapolu; 
p. Edward Fusco, w ysłany przez rząd włoski 
w interesie wychowania publicznego; p. d’A l­
faro, delegowany hiszpański na międzynaro­
dowy kongres dobroczynności i p. A. Barbier, 
fundator nagród konkursowych, piastujący 
obowiązki sekretarza.

— Times podaje wiadomość o sprzedaży in­
strum entów K rem ońskieh, k tó ra przyniosła 
znaczue sumy. Najlepsze z tych instrum en­
tów pochodziły ze znanego zbioru hr. Castel- 
barco z Medjolanu, którem u p. Fetis, poświę­
cił swe pamiętniki o Stradiwariusie. Instrum en­
tu z tego zbioru o które najbardziej dobijano 
się były następujące: skrzypce Stradiw ariu- 
sa z 1712 r., sprzedano za 2,940 zł.; drugie 
z 1690 r. za 2,100 zł.; trzecie z 1715 r. za 4,200 
zł.; cztwarte z 1701 r. za 5,670 zł.; p iąte 
z 1685 r. za tąż samą cenę, a szóste z 1713 za 
3,780 zł. Obok tego sprzedano skrzypce M i­
kołaja Amatego za 1596 zł.; wiolonczellę S tra- 
diwariusa z 1697 za 8,820 zł.; drugą z 1687 
r. za 4,830 zł.; wiolonczellę Amatego z 1G87 
za 5,460 zł. W łasnoręczny list Stradiw ariusa 
którego podobizna znajduje1 się w dziele F e- 
tisa sprzedano za 336 zł. Siedmnaście sztuk 
stanowiących zbiór po hr. Oastelbarco przy­
niósł 52,068 zł. Na tej licytacji sprzedano 
także i instrum enta z innych pochodzące zbio­
rów, jak np. skrzypce Amatego za 2,520 zl. 
i G w arenariusa za 1,596 zl. Ogromny tłum  
amatorów i profesorów m uzyki był obecny 
tej sprzedaży, która w ogóle przyniosła 72,136 
złotych.

— D nia 2 Lipca obchodzono w Oksfordzie 
wielką uroczystość. B ył to obchód rocznicy 
założenia uniw ersytetu tamecznego, poświę­
cony pamięci samego fundatora. Uroczystość 
ta miała w r. b. szczególny interes z powmdu 
obecności lorda Palm erstona, którem u udzie 
lony został dyplom na stopień honorowy d-ra 
praw. Siedmdziesięciosiedmio-letni pierwszy 
m inister wyglądał, jak  zwykle, rzeźko, ja k ­
kolwiek był w ciągu kilku dni nieustannie 
ezyuuy, gdyż w przeddzień uroczystości znaj­
dował się w O sborne na ślubie k u ź n ic z  a  
Alicji, a wieczorem przyby ł do Oksfordu, 
srdzic te^oż jeszcze duia był . j ^
przez m ieszkańców, a nazajutrz (2 lipca) był 
Arzed południem  w teatrze  Sheldoman, gdzie 
m u doręczono uroczyście dyplom doktorski, 
następnie udał się do ratusza, gdzie rada miej- 
doręczyła mu adres, przyczem lord Palm er­
ston miał mowę, a wieczorem znajdow ał się 
w ogrodzie kollegium Św Jana , gdzie w ypra­
wiono dlań świetny wieczór. Oprócz lorda 
1 almerstona, uniw ersytet udzielił także sto­
pnie honorowe doktorów: panu Francisco 
Ignacio de Carvalho Moreira, posłowi brazy-

natorowi jeneralnem u K anady, i jenerułowi- 
porucznikowi sir Jam es O utram ’owi.

— Kongres handlowy niem iecki odbędzie 
się w Monachium w r. b., w  połowie września. 
Posiedzenia będą publiczne, a prezydować na 
nich ma p. Hansemann z Berlina.

— W yszedł z druku w L ipsku  jutwór poe­
tyczny7 p. Adolfa B ó ttig c ra , pod tytułem : 
Goethes Jugendliebie („Miłość Getogo w latach 
młodzieńczych “) Książkę tę zdobi staloryt. 
wyobrażający Getego klęczącego przed F ry ­
deryką Oeser. U tw ór ten autor dedykował kró­
lowi Saskiemu. P . Bottiger opisuje pięknym  
hegzametrem, przez całych ośm pieśni, poże­
gnanie Getego z L ipsk iem , z K atarzyną 
(Kathchen) Schonkopf i F ryderyką Oeser. 
Rzecz się dzieje prawie wyłącznie w domu 
wiejskim O eser ów, w Dolitz; w jednej tylko 
pieśni poeta przenosi czytelników  do w iniar­
ni Schónkopfa, gdzie G ete obchodzi z Dreui 
K anne, kochankiem K atarzyny, dzień swych 
urodzin (28 Sierpnia 1769) przy butelce szam­
pana. Cała poezja jest pełna uroku i serde­
czności, a sam sposób opisu przypom ina ra ­
czej sielanki Yoss’a, aniżeli Getego „Herm ana 
i Doroteę.“

— Dziennik algierski Alc/tbar podaje nastę­
pującą wiadomość: „Z pewnych źródeł dowia­
dujemy się, żc podróż Tuaregów do Fraucji 
nie pozostanie faktem odosobnionym, bez po­
litycznych skutków. Podobno wkrótce ma 
być w ysłany z misją, jeden z oficerów sztabu, 
który  im towarzyszył do F rancji w celu za­
wiązania stałych stosunków  z ludnością po­
łudniową, Oficer ten ma się udać aż do Gha- 
dames, a podróż jego przyczyni się znacznie 
do powiększenia wpływu francuzkiego na ko­
rzyść naszych stosunków handlowych z środ­
kową A fryką.”

TEATRV W WARSZAWIE.
Jutro we Wtorek Teatr Wielki. Śpiewka pana 

Fortunata, (1-y raz opera buffa z muzyką Offen­
bacha). Dircrtiscmcnt taiiccrskic.

RURS GIEŁD! W A B S l  K W S U E  i.
z dnia 26 lipca.

M o n e ty , rsr. kop. rsr. kop.
Pół-Im perjaly Rosyjskie. . _ _ 5 70
Dukaty Holenderskie noive ważne. —
Pruski K urant . . za 100 Ta!. ___

S’ntoiery .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprócz

kuponu) ........................ __ ___ 93 4
Bilety Skarbu Królestwa Pol-

s k i e g o .............................. » • _ .w ..

Listy Zast. III-go Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 ra. 15 11 % 15 Q U
Akcje Głównego Tow arzystw a a / I

liossyjskiego dróg żela snych. l i i } 50 113 50
Obiigi wspólki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750.
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100  . . 90 89 50

dito  500 . , 88 75
75Akcja Drogi Żel. W arsz.-W ied. 77 77Vż' exl e.

Berlin . . 100 Tal. 2 M. 102 75 102 52 y2
....................100 Tal. k. t. ___

Gdańsk . . io o  Tal. 2 M. 102 60 _ _ _

„  . . 100 Tal. k. t. ___ j _ —
H am burg. . 300 BAlk. 2 M. 156 ___

Londyn . . 1 F t. S t 8 M. 6 94 6 93
Moskwa . 100 Rs. 1 M. 99 25Petersburg  . IOO Rs. 1 M. ___ ___ 99 50

o . 100 Rs. 
Paryż . . . 300 F r.

k. t.
2 M. 82 65 82 50„  . . . 300 Fr 1 M.

Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 82 80 _ «

żądano płacono

Wartość kuponu bieżącego od obligów Skarb. rs. 1 k. 28‘/,
» i t t  L is tó w  Z rts taw n : IU g o  O k re s u  k  5 %

D R O G I Ż E L A Z N E .

Codzienny bieg Pociągów Osobowych, na dro­
dze żelaznej It arszawsko-Wiedeńskiej i Warszaw­
sko-Bydgoskiej jest następujący:
I. Z Warszawy:

a) Pospieszny (sznelcug), wychodzi o godz. 6
z rana i staje w G ranicy o godz. 1 m. 51, 
a w Bosnowcach o godz. 2 po południu. 
(Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia z G ra­
nicy^ do Bzczakowy o godz 2 min. 30, 
a z Sosnowców do. Katow ic o godz. 3
po południu).

b) Osobowy, wychodzi o godz. 10 m. 45 prze.
południem i staje w K utn ie o godz. 3
m. 15 po południu, w Granicy o godz.
9, a w Sosnowcach o godz. 8 m. 45 wie­
czorem.
(Pociąg ten nazajutrz z rana idzie dalej 
z Granicy do Bzczakowy o godz. 7 m. 
30, a z Sosnowców do Katow ic o godz. 
5 m. 30).

c) Osobowo - towarowy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Ł ow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

II. Do Warszawy:

a) Pospieszny (sznelcug), z G ranicy wycho­
dzi o godz. 12 m. 55 z południa, z So­
snowców o godz. 2 po południu, a z Ł o ­
wicza o godz. 7 m. 15 wieczorem i 
staje w W  arszawie o godz. 10 wieczorem

b) Osobowy, wychodzi z G ranicy o godz. 6 
m. 30, a z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana, z K u tna zaś o godz. 12 m. 20 
z południa i staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 5 z południa.

Osoby jadące tym  pociągiem od Granicy
lub Sosnowców, przesiadają się w Skier­
niewicach na pociąg osobowo-towaro­
wy, wychodzący z tej stacji do K utna 
o godz. 5 z południa, gdzie staje o godz 
8 w ie c z o r e m .

c) Osobowo - towarowy, wychodzi z K utna o 
godz. O m. 30 rano, stąje w7 S k iern ie­
wicach o godz. 9 m. 30 z ra n a , gdzie o- 
soby nim jadące w dalszą ku  G ranicy 
lub Sosnow7com podróż, przesiadują się 
na pociąg osobowy z W arszaw y o 
godz. 10 m. 45 z ra n a  wychodzący 
(patrz p u n k t I. IU. h.). '

H I. 1 Łowicza do Warszawy

Bezpośrednio jeden ty lko Pociąg Osobo­
wo-towarowy7 wychodzi o godz. 6 m. 45 
z rana, i staje tegoż dnia w W a rszawie 
o godz. 10 m. 45 przed południem-



T O  4

OBWIESZCZENIA SĄDOWE I .ADMINISTRACYJNE.
O B W IE S Z C Z E N IA  S P A D K O W E .

(N. D. 3 3 4 5 ) Pisarz K a neela rjiZ iem iańskie j 
Gubernii A u g u s t  (nos k i  ej W ydziału l .

Po śmierci: w d. 26 L u tego  (10 M arca) 1859 
roku K aro la -H en ry k u  B ra u n a  w spółw łaściciela 
dóbr Ż robk i T o b y lk a  w O kręgu B iebrzańskim ; 
2) w dniu  9 L ip c a  1850 r. T ek li z Barczyków - 
skich  Św ięckiej w ierzycielki sum y zip. 8500, 
z w iększej sumy złp. 10 ,000  pochodzącej, w dz. 
IV . pod Nr. 5 w ykazuhypo tecznego  na dobrach 
Rogice W ielkie; 3) w dniu 30 L ip ca  (11 S ie r ­
pn ia) 18-17 r. B ogum iły z K ow nackich K rzyża­
now skiej w ierzycielki sumy rs. 180, z w iększej 
sum y rs. 900 'pochodzącej, w dziale IV  pod N. 
21 lit. b n a  dobrach Zarem by J a rtu z y  w O k rę ­
g u  Łom żyńskim ; 4) w d. 16 G rudnia 1828  r. 
M a teu sza  Perkow skiego  w łaściciela dóbr B rzo ­
zowo S tare lit. hyp. A .; 5) w d. 20 L 's to p a d a  
(2 G rudnia) 1852 r. B a rbary  z D w orakow skich  
P u ław sk ie j w spółw łaścicielki dóbr D w oiak i Bi- 
k a ty  lit. hyp. B. i w d. 23 L u tego  (7 Marca) 
1857 r. Jo a n n y  z R ed łow sk ich  lo  ro to  D w ora­
kow skiej, a 2o voto  K ropiew nick iej w ierzyciel­
k i sumy złp. 2200 w dziale  14 . pod Nr. 1 na 
tychże dobrach  D w o rak iP ik a ty  zabezpieczonej; 
6) w d . 23 G rudnia 1842 r. F e lik sa  M ark o w ­
skiego w łaśc ic ie lad ó b r D ąbrow a W ielki l i t  lryp . 
E ; 7) w dn iu  29 Stycznia 1829 roku  Józefa 
w d n iu  16 S tycznia 1836 roku T om asza  b raci 
D ąb ro w sk ich , w spółw łaścicieli dóbr D ąbrow a 
YV:eIki lit. hyp. G.; 8) w dn u  10 Październ i­
ka  1842 r. F ra n c isz k a  G ąsow skiego w łaściciela 
dóbr K obylino K ruszew o lit. hyp. A, w O kręgu  
T ykocińskim  G ubernii A ugustow skie j połoźo 
nyeh , o tw arte  zo s ta ły  spadki, zaw iadam iając 
o tem , wzywa osoby in teresow ane, aby do p rz e ­
pisania rzeczonych kap itałów , o»az ty tu łu  w ła­
sności dóbr, w d . 18 (30) Stycznia 1863 rok u , 
przed Pisarzem  K aneelarji Z iem iańskiej w Ł om ­
ży pod prek luzją  praw im służących sta w iły .

Łomżą d. 9 (21) L ipca 1862 r.
A . G rekow sk i.

przy dzierżawie obowiązany będzie przy jąć ogól­
ne warunai przez Komisję Skarbu co do dzierżaw 
tego rodzaju przepisane, które pretentdent w każ­
dym czasie w biurze Rząda Gubernialnego przej­
rzeć może.

Żadne zastrzeżenia ze strony ubiegających się 
o dzierżawę przyjęte nie będą, deklaracje przeto 
ich winny być bezwarunkowe, a każdy utrzym u­
jący  się przy licytacji staje się obowiązanym 
względem llządu  od daty podpisania p ro tokółu  
licytacyjnego, pod u tratą  złożonego wadium i pod 
rygorem , ogłoszenia na jego odpowiedzialność 
nowej licytacji; choćby zaś zatwierdzenie tego 
protokółu lub uchylenie go, później jak  w m ie­
siąc od daty  jego, przez Komisję Skarbu nastą­
piło, nie będzie mógł rościć ztąd żadnej pretensji.

Uprzedza się licytantów, aby między sobą nie 
dopuszczali się zmowy i udzielania odstępnego dla 
znńejszenia korzyści jakie Skarb osiągnąć zam ie­
rzył przez licytację, wrazie bowiem dostrzeże­
nia tego winni do odpowiedzialności na drodze są ­
dowej pociągnięci zostaną.

Suwałki dnia 26 Czerwca (8 L ipca) 1862 r . 

za G ubernatora Cywilnego, 
zastęp. Radcę. R ządu Gubernialnego, Stępiński. 

Naczelnik K aneelarji, Tryniszewski.

(N. D. 3676) P isarz Sądu Pokoju 
Okręgu B iebrzańskiego.

Z  pow odu nastąpionej w dn iu  17 K w ietn ia  
184 5 r. śm ierci Jacen tego  Ł uby  hypotećznego 
w łaściciela część! na wsi T oczyłow ie lit. T . w Ogu 
B iebrzańskim  położonej, oraz z pow odu zgo­
nu  Rozalii z Ja s trzęb sk ich  Ł ubinej w łaścicielki 
sum y złp. 800 w dziale IV . pod N r. 2 w ykazu 
h y p o t cz*nego pow yższej n ieruchom ości zabez­
p ieczonej, w r. 1830 nastąp ionego , o tw orzył 
się spadek , w zyw a przeto w szystk ich  in teresen  
tów  do rzeczonego spadku  praw o mieć m ogą­
cych, aby z dow odam i w term in ie  półrocznym , 
a  m ianow icie w dniu 1 (13) L utego  1863 r. 
pod prek luzją  przedem ną Pisarzem  osobiście lub 
przez pełnom ocnika urzędow nic i szczególnie 
um ocow anego staw ili się i p raw a  sw e u dow o­
dnili.

Szczuczyn d. 25 C zerw ca (7 L ip ca) 1862 r. 
( 1) K raszew sk i.

Łom ży, dek larac je  podane po godzinie oznaczo­
nej p rzyjęte nie będą.

Ł om ża d. 25 Czerw ca (7 L ipca) 1862 r.
(3 ) Radca K olegialny, W ierniew icz.

W zór do deklaracji.
W sku tku  ogłoszenia N aczeln ika P ow iatu  

Łom żyńskiego z d. 25 Czerwca (7 L ipca) r. b. 
N. 17,203, podaję n in iejszą dek la rac ję , iż o b o ­
w iązuje się w ziąść w trzy le tn ią  p ro  1863/65 
dzierżaw ę kasy m. Łom ży z  b rukow ego, ta rg o ­
wego i jarm arcznego , za sumę roczną rs ..............
(w ypisać sumę lite ram i) poddając się w szelkim  
obow iązkom  i zastrzeżeniom  w w arunkach  l i ­
cytacyjnych objętym .

K w it kasy  m. Łom ży na złożone w niej v a ­
dium  rs. 135 kop. 1, dołączam , k tó re w razie  
n ieu trzym ania się n a  licytacji sam odbiorę lub 
o odesłanie takow ego na pocztę do N . na mój 
koszt upraszam .

S tale  moje zam ieszkanie je s t (w ypisać  m iej­
sce zam ieszkania pisałem  w N. dn ia . . . .mca. .
. . . .ro k u ...........

(podpisać imic i nazw isko).

(N. D. 3832) Naczelnik Powiatu 
Kaliskiego.

Zawiadamiam publiczność, że dnia 17 (29) Sier­
pnia r. b. o godzinie lOej z rana odbędzie się 
w biurze Naczelnika Powiatu Kaliskiego in minus 
przez opieczętowane deklaracje licytacja na re­
peracją kościoła parafialnego, ogrodzenie cmen­
tarza  kościelnego i wystawienie dzwonnicy przy 
kościele w Liskowie od sumy anszlagowej rs. 2177 
kop. 72 1/2.

Do deklaracji dołączony być winien kwit kasy 
Powiatu Kaliskiego na złożone vadium  w kwocie 
rs. 218. Warunki do tej entrepryzy jakoteż an- 
szlagi przejrzane być m ają każdego dnia z wy­
jątkiem  św iąt w godzinach służbowych w biurze 
Powiatu Kaliskiego.

D eklaracje tylko do godziny w pół do dziewią­
tej z rana dnia powyższego przyjmowane będą.

Wzór do deklaracji dla zastosow ania się jest 
następujący:

N a skutek ogłoszenia z dnia 7 (19) Lipca r. b. 
Nr. 15625 zobowiązuje się niniejszą deklaracją, 
wyreperować kościół parafialny w Liskowie, ogro­
dzić cmentarz kościelny i wystawić dzwonnicę 
tamże za sumę rs. N. wyraźnie literami (literam i) 
poddając się wszelkim obowiązkom i zastrzeżeniom 
dobrze mi znanemi warunkami przedlicytacyjne- 
mi objętym.

Kwit kasy Powiatu Kaliskiego na złożone va­
dium w kwocie rs. 218 wyraźnie rubli dwie 
ście ośmnaście załączam, k tóre w razie nieutrzy­
mania się przy licytacji sam odbiorę, lub o ode­
słanie takowego do N. upraszam.

Stałe moje zamieszkanie jest w N. pisałem 
dnia N miesiąca N. 1862 r.

(podpisać imie i nazwisko)
Kalisz dnia 7 (19) Lipca 1862 r.

Rewieński.

(N. D. 3846) Pisarz Sądu Pokoju  
Okręgu Tomaszowskiego.

P o zm arłym  Lew ku N ajchaus w łaścicielu  n ie ­
ruchom ości pod Nr. poi. daw nym  422, a  te ra ­
źniejszym  411. w m. Tom aszow ie pod Nr. re- 
perto rjum  hyp. 7, oraz w łaścicielu osrodziesię- 
ciu dwóch i pół ćwierci pola ornego pod N r. 
repertorjura hyp . 128 zapisanych, o tw o rzy ł się 
spadek  do u regu low an ia  k tórego naznaczając 
term in  na dzień 17 (29) S tyczn ia  1862/3 r. pod 
prek luzją , wzywam przeto in teresentów , iżby 
z praw am i swemi przed podpisanem  s taw ili się.

Tom aszów d. 7 (19) L ipca  1862 r.
( 1) A ndrzej E re th .

O B W IE S Z C Z E N IA  H Y P 0 T E C Z N E .

(N . D . 3722) Sąd Poknju Okręgu 
Kazim ierskiego.

Z pow odu żądan ia  now ej regulacji hypotek i:
1 N ieruchom ości w m ieście K urow ie pod N. 

po i. 223 p rzy  u licy  L ubelsk ie j pom iędzy dom a­
mi A dam a K osta i Klemensa S trzeleckiego po 
łożonej oraz ogrodu przy ulicy Ś redniej w ty m ­
że mieście pom iędy m i e d z a m i  K lem ensa S trzelec­
k iego , Jó z efa  Kam ńskiego, oraz ulicam i K oc­
ka, Ś rednia i R ynek leżącego, grząd ośm k li­
nem  schodzących się zaw iera jącego , w łasnością 
M arjanny z K rzem ińskich B ańkow skiej bę­
dących.

Z a w i a d a m i a  interesentów , że tak o w a n astąp i 
w Sądzie tutejszym  d. 19 (31) P aźd z ie rn ik a  
18 62 r. o godzinie 10 z rana.

W zyw a ich  przeto aby do takow ej regu lac ji 
osobiście, lub przez pełnom ocników urzędow nic 
i szczegółow o upow ażnionych zgłosili się, żą- 
dan iasw e i w nioski do p ro tokółu  regulacji p o ­
dali, i w dokum en tu  p raw a ich udow adniające 
zaopatrzyli się.

O strzega zarazem  iż niestaw njący w term i­
nie podpadną skutkom  prekluzji w a rt. 154 i 
160 praw a o hypekach  z r. 1818 przepisanej.

Jeżeliby  w łaściciel nieruchom ości w yw ołanej 
w term inie do regulacji nie staw ił się, ten  na 
żądanie k tó regokolw iek z in teresentów  na karę 
od rs. 1 k. 50 do rs. 7 k. 50 , skazany  zostanie, 
i nad to  p od ług  a r t . 150 tegoż praw a u trac i 
wszelkie dobrodziejstw a praw ne w zględem  
sw ych w ierzycieli. . . .

O głoszenie decyzji ja k a  w sku tek  a k tu  tegu- 
laeji w ydaną będzie, nastąp i na posieflzcm u pu- 
blicznem  Sądu tutejszego w d. 26 Październ ika 
(7 L istopada) 1862 r. i od tego 
odw ołan ia  się od niej up ływ ać zacznie

Interesenci przeto bez dalszego wezw ania 
w tym że dniu  og łoszen iu  je j ubecnenn byc 
w inni.

K azim ierzd. 4 (16) L ipca 1862 r.
Podsędek,

Asesor K olcgjałny, M ichałow ski.

dn ia  czas do

(N . D 3831) Naczelnik Powiatu 
Lubelskiego.

Podaje- do powszeohnej wiadomości, iż na dniu 
26 S ierpnia (2 W rześnia) r. b. o godzinie lOej 
przed południem w biurze Naczelnika Powiatu 
Lubelskiego odbywać się będzie publiczna licy 
tacja  głośna in minus na entrepryzę restauracji 
kościoła parafialnego we wsi Klernentowicach, o- 
parkanienia cmentarza kościelnego i wystawienia 
dzwonnicy od S u m y  anszlagowej przez Komisją 
Rządową W yznań i Oświecenia zatwierdzonej 
rs . 2704 kop. 40, m ający przeto chęć podjęcia 
się tej entregryzy może się zgłosić w dniu i do 
miejsca powyżej oznaczonego za złożeniem v a ­
dium 1/4 części sumy anszlagowej wyrównywa- 
jącem. rs. 676.

W arunki licytacyjne oraz plany i anszlag 
w każdym czasie wyjąwszy dni świąteczne i w go 
dżinach biurowych mogą być przejrzane w biu­
rze Naczelnika Powiatu Lubelskiego.

Lublin dnia 7 L ipca 1862 r.
Kuciński.

(N. 1). 3685) Rada Opiekuńcza  
Zakładów Dobrocz)/nnych Powiatu 

Opoczyńskiego.
W  dniu  30 S ierpnia r. b. o godzinie 3 z p o łu ­

dnia odbyw aćsię  będzie w K aneelarji Rady O p ie­
kuńczej Z ak ładów  D obroczynnych Pow iatu  
O poczyńskiego w  m. Opocznie g łośna  in  plus 
licy tac ja  na 9-o le tn ią  dzierżaw ę grun tów  i łą k  
w raz z zabudow aniam i gospodarskiem i w łasność 
domu sch ron ien ia  parafii Szydłow iec stan o w ią­
cych, licy tac ja  rozpocznie się od suuiy rs. 73 
kop. 71 dotychczasow ej rocznej dzierżaw y.

K ażdy przeto m ający chęć licy tow ania zgłosi 
się w term inie wyżej oznaczonym z zaopatrze­
niem  się w  vadium  rs. 50.

O w aru n k ach  licy tacy jnych  m ożna będzie 
powziąść wiadomość w godzinach b iurow ych 
K aneelarji Rady Opiekuńczej.

Opoczno d. 18 (30) C zerw ca 1862 r. 
P rezydujący O piekun, T eodor K arw icki.

(N. D. 3573) Rząd Guhernialny 
Augustowski.

Ponieważ sześciokrotnie ogłoszony term in do 
wydzierżawienia przez licytację dochodu z pro 
pinacji we wsiach C zarna Krynica, Dewoniszka 
Dempiny, Szeajuie i Trokiszki od M ajoratu Ja . 
nowa ekonomii Kalwarja odpadłych, spelzl bez­
skutecznie, przeto Rząd Gubemialny podaje do 
powszechnej wiadomości, że w d. 31 Lipca (12 
Sierpnia) r. b. odbędzie się w biurze tutejszem  
w Suwałkach nowa licytacja na wydzierżawienie 
pro 1862/8 pomiemonego dochodu, poczynając od 
sumy rs . 200. Każdy przeto m ający zam iar ubie­
gać się o tę  dzierżawę winien znajdować się 
w miejscu i terminie wyżej wskazanym, zaopa­
trzony:

a) W świadectwo kwalifikacyjne postanowie­
nia Namiestnika Królewskiego z dnia 24 Stycznia 
1818  r. przepisane, a wydane przez właściwego 
Naczelnika Powiatu podług wzoru przez Komisję 
Skarbu pod d. 4 (16) W rześnia .857 r. Nr. 
3 2 1 9 8 / 15466  w skazanego, które gdyby mogło 
być wcześniej rozpoznane, konkurent obowiązanyi 
jes t takowe przynajmniej na trzy  dni przed t e r ­
minem licytacyjnym złożyć Rządowi Gubernial- 
nem u.

b) W  świadectwo kasy Skarbowej na złożone 
vadium w kwocie wyrównywającej 1/4 części su- 
my do licytacji przyjętej, tudzież iv gotowiznę na 
uzupełnienie tegoż vadium w stosunku postąpionej 
przez siebie ceny dzierżaw nej. I  trzym jący s.ę

(N. D. 3713> N aczelnik Poivialu 
B ia lskiego .

Podaje do powszechnej w iadomości, iż w biu 
rze N aczeln ika Powiatu Bialskiego odbvwać się 
będzie na dniu 1 (13) S ierpn ia  1862 roku
na entrepryzę w ystaw ienia na p robostw ie g. u. 
w e wsi P ra tu lin ie : p leban ii, stodoły , sta jni, w o ­
zow ni, obory i chlew u in minus licytacja przez 
składanie opieczętowanych deklaracji od sum y rs 
2735 k. 6 6 % , anszlagiem  przez K om isję R z ą ­
dową S p ra w  W ew nętrznych i D uchow nych 
pod d. 25 M aja (6 Czerw ca) 1862 roku zatw ier­
dzonym wykazanej; m ający więc chęć podjęcia 
się tej entrepryzy, zechcą się w powyższym te r ­
minie zgłosić do b iura Naczelnika Pow iatu  B i l ­
skiego i złożyć opieczętowane dek laracje na  rę- 
Ce Sekretarza Pow iatu, przy  załączeniu św iade­
ctw a kasy tegoż Pow iatu  na  złożone w niej va­
dium  w kwocie rs. 274 kop. — . D eklaracje ta ­
kowe do godziny 12 z rana  w dniu powyższym  
jako  term inie do licytacji oznaczonym, sk ładane 
i pisane być pow inny podług niżej zamieszczo­
nego wzoru, inaczej bowiem i niewyraźnie napi­
sane, lub skrobane i popraw ione, bez dołączenia 
vadium lub w nieoznaczonym czasie podane, p rzy­
jęte nie bę<fą.

W arunki do licytacji, plan i ausz lag  kosztów 
są do przejrzenia każdego czasu w biurze r z e ­
czonego Naczelnika Pow iatu .

W zór do deklaracji.

W  skutek ogłoszenia z dnia 4 (16) L ipca  
1862 r., podoję niniejszą deklarację, iż obow ią­
zuję się dopełnić w ystaw ienia na  p robostw ie 
g. u. we wsi P ra tu lin ie : plebanię, stodołę, tudzież 
sta jn ię , wozownię, oborę i chlew  według p la ­
nu i aiKzIagu przez Komisję Rządową Spraw 
W ew nętrznych i Duchownych zatw ierdzonego, 
za sum ę rs. kop. wyraźnie rubli srebrnych

poddając aię wszelkim warunkom i zastrze­
żeniom objętych w w arunkach licytacyjnych 
Zaświa dczenie K asy Powiatowej na złożone, w niej 
vadium  w kw ocie rs. 274 k. —  załączam , które 
w razie n ieutrzym ania się przy  licytacji sam od­
biorę. S ta łe  moje zamieszkanie je s t w N. p isa ­
łem  dnia N. m iesiąca N. roku N.

(Podpisać iinie i nazw isko).

B iała d. 4 (16) L ipca  1862 r. 
t2) Radca Dworu, Białobłocki.

(N. d .  35 7 2 ) Naczelnik Powiatu 
Łom żyńskiego.

Podaje do powszechnej w iadomości, iż w d. 
2 (14) S ie rp n ia  r. b. o godzinie 3 po południu, 
w M agistracie  m. Łomży w obecności Pom ocni­
k a  N aczelnika P o w ia tu  odbyw ać się będzie li­
cy tacja  in plus przez podanie opieczętow anych 
d ek la rac ji n a  trzy le tn ie  pro  1863/65 w ydzierża­
w ienie dochodu kasy  tegoż m iasta z b ru k o w e­
go, targow ego i ja rm arcznego , od sum y rocznej 
rs. 1350 kop. 10.

K ażd v przeto m ający chęć zadzierżaw ienia 
w zm iankow anego dochodu w inien  podać d ek la ­
rację w term inie i m iejscu oznaczonym  p od ług  
wzoru poniżej dom ieszczoncgo w ypisaną, do 
której dołączony być w in ien  kw it kasy  m iasta 
Łom ży na  złożone w niej vadium  rs. 135 k. 1.

W arunki do dzierżaw y tej, w każdym  dniu 
w godzinach b iurow ych, w yjąw szy niedziele 
i św ięta przejrzane być m ogą w M agistracie  m

(N. D. 3830) Naczelnik Zakładów  
Górniczych Okręgu Wschodniego.

W dniu 26 L ipca(7 Sierpnia) r. b. odbywać się 
będą w biurze Naczelnika Górniczego w Suche-' 
dniowie licytacja in minus przez opieczętowane 
deklaracje do godziny 3 po południu podawać się 
mające, której warunki każdego czasu w teraże 
biurze oraz w Wydziale Górnictwa w Warszawie 
i na gruncie Zakładu Białogon przejrzane być 
mogą, na roboty m alarskie t. j. malowanie wyro­
bów w Zakładzie Białogon uskutecznionych na r. 
1863 które to roboty ocenione są rocznie na sumę 
przeszło rs . 900. Sk ładający  deklaracją obowią­
zani są dołączyć do tychże kwity kasy Głównej 
na złożone wadia gotowizną lub w papierach pro­
centowych na kaucję przez Rząd przyjmowanych 
z właściwemi kuponami po rs. 90 i na koszta 
ogłoszeń po rs . 3.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia Naczelnika Zakładów 

Górniczych Okręgu Wschodniego z d. 23 Czerw­
ca (5 Lipca) r. b. N r. 4873, podaję niniejszą d e ­
klarację, że podejmuję się dopełnić roboty m a­
larskie przy Zakładzie Białogon w ciągu r. 1863 
z odstąpieniem od cen warunkam i licytacyjnem i 
wskazanych, procent (wymienić wysokość pro­
centu liczbą i literami) poddając się wszelkim obo­
wiązkom i zastrzeżeniom w warunkach licytacyj­
nych zamieszczonym, przezemnie odczytanym i 
zrozumianym.

Kwity kasowe na złożone vadium i koszta ogło 
szeń dołączam, któro w razie nieutrzym ania się 
Da licytacji sam odbiorę.

S tałe moje zamieszkanie jes t w N. najbliżej 
S tacji ,pocztowej N.

Pisałem w N. 'dnia . . . .  miesiąca . . . .  
roku . . . .

Zamieścić podpis a na adresie wymienić , ,D e­
klaracja na roboty,mąlarsk»e w Zakładzie Bia- 
łogon“.

Suchedniów d. 5 Lipca 1862 r.
J  Łęcki.

(N .  D.  3841) Komisarz A dm in istracyjny  
Cyrkułu X II Miasta Stołecznego  

Warszawy.
W skutek  upow ażnienia JW . Pćezeęa T ry b u ­

n a łu  C yw ilnego G ubcrniii W arszawskiej w W ar 
szaw ie dnia 9 (22) b. m. i r. N. 6397 podaje ni- 
niejszem  do publicznej w iadom ości iż w dniu 19 
(31) b . m. i r. o godzinie 9 z ra n a  na P rzedm ie­
ściu P radze  p rzy  u licy  Brukow ej pod Nr. 385/6 
odbędzie się g łośna  in plus licy tacja  na  sprze­
daż mebli, garderoby, pościeli i rozm aitych 
sprzętów  dom ow ych, po ś. p. L udw ikuB oguckim  
em erycie pozostałych , chcący w ięc uczestn iczyć 
przy tej licy tac ji, raczą z gotow em i pieniędzm i 
przybyć na miejsce w term inie oznaczonym  

P ra g a  d. 13 (25) L ip c a  1862 r.
W. Szydłow ski.

(N . D. 382*0) Pisarz Trybunału  Cywilnego 
G ubernii P łockiej.

Wiadomo czyni, iż na żądanie Teodora M altze 
obywatela, właściciela dóbr P iączyna i Nowej 
wsi, w tychże dobrach „Okręgu i Gubernii P łoc­
kiej zamieszkałego, zamieszkanie zaś prawne do 
tego interesu u Klemensa-Leopolda Domaszew 
skiego Patrona przy Trybunale w Płocku zamie­
szkałego obrane m ającego, k tóry  to Patron z a ra ­
zem popieraniem przymuszonej sprzedaży nie­
ruchomości poniżej opisanych trudnić się b ę ­
dzie, w egzekucji Sądowej przeciwko L udw i­
kowi Maltze właścicielowi nieruchomościw m ie­
ście Płocku sytuowanych, dawniej w Płoeku, 
a obecnie w mieście O kręgówem Meryampo- 
lu Gubernii Augustowskiej zam ieszkałem u, za 
mieszkanie prawne u JaDa Swidwińskiego urzę­
dnika Sądu Kryminalnego w Płocku zam ieszka­
łego obrane mającemu, z mocy prawnych ty tu ­
łów rozporządzonej, aktem  Komornika Machczyń- 
skiego w dniu 24 W rześnia (6 Października) 
1859 r. sporządzonym, zajętemi i zaaresztow ane- 
mi zostały, końcem publicznej przymuszonej sprze­
daży w dwóch oddziałach, na audjeuoji T rybuna­
łu Cywilnego Gubernii Płockiej, w miejscu zwy­
kłych posiedzeń tegoż Trybunału odbywać się 
m ającej, nięruchomości miejskie, a mianowicie: 
pod Nr. 257 1/2 czyli 258 lit. C. wraz z grun 
tem sześć prętów kwadratowych przy ulicach Tum­
skiej i Szerokiej i z placem pod N r. 18, a poli­
cyjnie N r. 459 przy ulicach Tumskiej i W ię­
ziennej, oraz nieruchomości pod Nr. 194 1/2 przy 
ulicy królewieckiej, w mieście Okręgowem, Po- 
wiatowem i Gubernialnem Płocku, w gminie Ma 
g istratu  tegoż m iasta, pod zakresem Sądu Poko­
ju Okręgu Płockiego Oddziału 1. położone, do 
własności rzeczonego Ludwika Maltze należące, 
zaś z mocy aktu urzędowego daty  30 Listopada 
(12 Grudnia) 1857 r. w zastawnem posiadaniu 
Teodora Maltze na przeciąg lat och od daty  aktu, 
w procencie od sumy rs. 30,000 zostające, k tó ­
rych op.s szczegółowy je s t następujący:

A . Odział l. Nieruchomość pod* Nr. 257 1/2 
czyli 258 lit. C. z placem sześć prętów kw adra­
towych i placem pod Nr. 18, a policyjnie pod Nr.
495, przy ulicach: Tumskiej, Szerokiej': Więziennej 
sytuowana, styka się i graniczy na wschód słońca 
z ulicą Tumską, na południe z ulicą Szeroką 
v. nową, na zachód z nieruchomością N r. 268 lit, 
A., N r. 257 i placem Nr. 19, a policyjnie N
496, zaś na północ z ulicą Więzienną wewnętrznie 
żadną obcą własnością nie przecięta, i z wszyst 
kich powyższych numerów jedną całość staDO 
wiąca, na której egzystują budowle, a w szcze 
gólności: 1. Dom narożpy frontem do ulicy Sze 
rokiej v. Nowej, a bokiem od ulicy Tumskiej

z facjatą, raasiv murowany, parterow y połączony 
z oficyną piętrową do ulicy Tumskiej, takoż z ce­
gły palonej na wapno murowaną, główny dom 
nad okapem blachą, a powyżej dachówką, jak 
równie oficyna cała dachówką pokryta; dom 
ten  z oficyną łącznie ooejmuje lokale, z k tó ­
rych na parterze po lewej stronie mieszkanie 
zostaje w używaniu dożywotniern Ludwiki Mal­
tze, która takowe na la t 4 od dnia 12 (24) 
Czerwca 1859 r. wydzierżawiła Józefowi Borgo- 
niemiu, za cenę roczną rs. 60, zaś lokal po p ra ­
wej stronie z sklepem do sprzedaży towarów, 
dzierżawi Izydor Paprocki 9 W arszawy do dnia 1 
Lipca 1861 r., lecz obecnie przez dzierżawcę 
opuszczony pustkami stoi, dalszy lokal za skle­
pem połączony z lokalem parterowym oficyny, 
dzierżawi Antoni Bartold na la t 3 od dnia l L i­
pca 1859 r., za cenę roczną rs. 90; lokal na pię­
trze oficyny łącznie z lokalem po nad głównym 
domem w szczycie znajdującym się, dzierżawi na 
przeciąg la t 6 od duia 12 (24) Czerwca 1859 r .  
Ja n  Swidwiński, za cenę roczną rs . 37 kop. 50, 
k tóry  obecnie sposobem poddzierżawy zajm uje 
A ugust Małowieski; dalsze zaś dwa pokoiki 
w końcu oficyny na piętrze z oddzielnym wcho­
dem, należą do lokalu przez Bartolda zadzierża- 
wionego; nadto lokal Da poddaszu głównego do­
mu po lewej s(ronie, dzierżawi na na przeciąg 3 
kwartałów Tomasz Szmigielski za rs. 15 do dnia 
12 (24) Czerwca 1860 r., zaś pokoik w facjacie 
przez nikogo nie je s t zamieszkały. Pod głównym 
domem istnieje piwnica masiv z cegły murowana 
i sklepiona, o pięciu komorach. 2. Studnia pom ię­
dzy domem a pralnią z pompą drewnianą prętem 
żelaznym i kolbą. 3. Pralnia z cegły palonej na 
wapno murowana, dachówką pokryta. 4. Kloaka 
z krzyżulcu deskami obita i pokryta. 5. Drwalnia 
z drzewa krzyżulcu w słupy i deski dachówką 
pokryta. 6. Drwalnia druga takoż 'z krzyżulcu 
deskami obita, dachówką pokryta; powyższe za­
budowania i podwórko pd zabudowań fab ry ­
cznych przedziela mur z cegły palonej, w pośrodku 
którego znajdują się drzwi okute, za tym  zaś 
murem. 7. Studnia z pompą jak  powyższa. 8. 
Dom do fabryki mydła parterow y z cegły palonaj 
na wapno murowany, dachówką pokryty, z piwni­
cami i czeluściami murowunerni, z dwoma fasami 
i kilsztokiem do wapna, z rozwalonerai kotlinami 
po wyłamanych kotłach. 9. Kloaka z krzyżulcu y 
deskami obita dachówką pokryta. 10. Mur z ce­
gły palonej z dużemi drzwiami przedzielający po­
wyższe zabudowania fabryczne od następnych.
11. Budynek drugi do wyrobu świec przeznaczo­
ny, połączony z różnemi śpiechrzami,, komorami 
i mieszkaniami, w trzech załamach z cegły palonej 
na wapno murowany piętrowy, z galerją w około na 
piętrze, z półdachem płaskim  dachówką pokrytym.
12. Chlew y w rogu  z cegły palonej n a  wapno 
w półko le  m urow ane, b lachą  żelazną pokryte;
13. k ilfas drew niany  w ziem ię zapuszczony;
14. s tudn ia  z pom pą ja k  powyższe; 15. sp ichrz 
z cegły palonej na wapno murowany dachówką 
pokryty. 16. S tajenka i Szopka również z cegły 
palonej na wapno murowana dachówką pokryta. 
17. Bram a znacznej wielkości z cegły szlifowa­
nej z wierzyczkami w stylu gotyckim, na wapno 
murowana, z drzwianu dwuskrzydłowemi dębo- 
wemi, stolarskiej roboty. 18, M ur trzeci oddzie­
lający podwórze i budowle od ogrodu z cegły pa­
lonej na wapno murowany, u wierzchu ażurowo 
z gzymsem, znacznie uszkodzony, w którym  są 
drzwi do ogrodu. 19. Ogród czyli plac Nr. 18, 
a policyjnie N r. 495 .oznaczony, styka się z wyż 
opisanemi budowlami, ulicą Tumską, W ięzienną 
i placem Nr. 19 czyli policyjnie Nr. 496 oznaczo­
nym.. Ogród ten z trzech stron opasapy jest mu- 
rem dosyć wysokim, k tóry  ze strony powyższych 
ulic, w razie potrzeby użytybyó może za ścianę 
do wznieść się mogącego domu, gdyż w takowym 
wmurowane są  futryny do okien, drzwi i bram y. 
W  ogrodzie tym  obecnie zuajdują się drzewa 
owocowe i  r ó ż n e  krzewy. W  p r z y b l i ż o n e j  rozle­
głości nieruchomości powyższe w gruncie klasy 
XI. obejmują: 1) place pod budowlami około pręt, 
364, 2) trzy  podwórka kamieniami polnemi w y­
brukowane około pręt. 241, 3) Ogród czyli plac 
N r. 18, którego część pod powyższe budowle 
jest zajęta, wynosi około p ręt. 470, razem  prę­
tów 1075.

B. O ddział II . N ieruchom ość podN r. 194 1/2 
przy  ulicy K rólew ieckiej po łożona, sty k a  się 
i graniczy n a  wschód słońca z placem F lo rja n a  
K w asieborskiego, na  południe z ulicą K ró le ­
w iecką, zaś na  zachód i północ z placem  L u ­
dw ika C ybulskiego, na tej egzystują budowle:
I. dom do fabrykacji oleju z spichrzam i w pół - 
kw adrat, z Cegły palonej n a  w apno m urow any, 
p iętrow y, dachów ką p okry ty , na parterze One­
go mieszczą się: s ta jn ia , spichrz, p iw n iczk a , 
piec do w ypalan ia  w apna, izba duża z kołem  
i stępam i izba d ru g a  duża rafiniernią zw anaz sion­
ką  w której pok ładzie  zapuszczony jes t w ziemię 
kocio ł duży z lanego żelaza, oraz w m urze sz ta ­
ba żelazna u trzym ująca daw niej jak iś  p ized- 
m iot dz ś wyjęty, dalej izba z ko tliną  po w y ła­
m anym  ko tle  parowym , izba duża do z a c ie ra ­
n ia rzepaku  bez pras z istniejącym  tylko łubem , 
wałem , capam i i osiami żelaznem i, na k tórych 
są dwa kam ienie m łyńsk ie  piaskow e, a przy- 
tym  kolo obrotow e o d m an eżu d rew n ian ez  o k u ­
ciem żelaznym; zaś na  p iętrze: pokoiki m ie­
szkalne , spichrz górny, sieczkarn ia  i izba  do 
spuszczan ia  rzepaku  pod kam ienie; 2. szopa 
czyli m aneż p rzy  powyższym domu przystaw io­
na, z cegły palonej na w apno  m urow ana, z p ó ł­
dachem  płask im , dachów ką pokry ta , w któruj 
u staw iony  je s t m aneż z kołem  i dyszlami; 3. 
śp icherok z  cegły  palonej na w apno m urow any,

półdachem  płaskim , dachów ką pok ry ty ; 4. 
m ur z cegły palonej n a  w apno  m urow any  z n a ­
cznej w ysokości, w którym  znajduje się bram a 
z fu rtk ą . P rzestrzeń  tej realności w gruncie  kl.
I I . wynosi około pr. 300, z k tórych 220 p r. 
pod budowlą, reszta zaś 80 p r. stanow i podw ó­
rze. P o d łu g  św iadectw a kasy  Pow iatu P ło ck ie ­
go, z nieruchom ości tych  w szystkich rocznie 
op łaca  się po d a tk u  Skarbow ego rs. 48 kop. 
3 1 '/ , ,  zaś czynszu z placu Nr. 18 rs. 8 kop. 74.

A k t zajęcia  pow yżej op isanych  n ieruchom o­
ści, pozostaw iony został w kopiach Naczelniku

nych przygotow aw czo przysądzenia, to jes t, co 
do O ddziału  I , rs. 3,000, co do O ddziału II . 
rs. 1 0 0 0 .

Jedeu  egzem plarz tego obw ieszczenia z d o ­
piskiem  w yw ieszono na tab licy  w sali audjeu- 
ejonalnej T ry b u n a łu  tu te jsze g o , d rug i zaś 
egzem plarz wydano P atro n o w i D om aszew skie- 
mu sprzedaż pop ierającem u.

Płock d. 5 (17) Lipca 1862 r.
Michał B etlej.

(N. D. 3842) Rejent K aneelarji Z iem ia ń sk ie j 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie.

N a żądanie opieki n ie le tn iego  L ip y T u rm u n d  
i pełnoletn ich  po Peretzu T yrm und  pozostałych  
oraz z mocy upow ażnienia P rezesa T ry b u n a łu  
C y w iln eg o  tutejszego, sprzedaw ane będą  przez 
publiczną licytacją w  W arszaw ie pod Nr. 1244. 
w dn iu  19 (31) L ipca r. b. i dni następnych 
zawsze o godzinie 9 z rauarucboihoścu do sp a d ­
ku  niegdy Peretza T yrm und  należące, jak o  to: 
ow ary żelazne i t. p. sp rzę ty  domowe i g o spo­

darsk ie .
W arszaw a d, 14 126) L ipca  1862 r . ,  

A lek san d e r D ziew ulsk i.

Z A PO Z W Y  E D Y K T A L N E .

(N. D. 38101 Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego Wydziału I. 

Zapozyw a M ichała Pola, la t  13, katolika, 
osta tn io  przy m atce swej Zofii Polow ej, sprze­
dażą pieczywa się trudniącej, pod N r. 749 z a ­
m ieszkałego, i z pobytu  na teraz niew iadom ego, 
ażeby w ciągu dni 30 od daty tego zapozw usta­
wił się w Sądzie tutejszym , dla złożenia tłom a- 
czenia w spraw ie w łasnej o kradzież mu uform o­
w anej, a  to pod sk u tk am i praw a.

W arszaw a d. 11 (23) Czerw ca 1862 r.
Sędzia P rezydujący ,

A sesor K olegjalny, Popław ski.

(N. D. 3328) Sąd Policji Poprawczej 
Powiatu W arszawskiego W ydziału I.

Wzywa Mendla a właściwie Icka Jek la Ilachla 
lat 16, Żyda ostatnio pod N r. 2155 w Warszawie 
zam ieszkałego, ażeby się w przeciągu dni 30 od 
ogłoszenia niniejszego licząc do Sądu zgłosił, a 
to dla wysłuchania wyroku w sprawie własnej.

Warszawa d. 15 (27) Czerwca 1862 r.
Sędzia Prezydujący, Popławski.

(N. D. 3179) Sąd  Policji Poprawczej 
W ydziału P ułtuskiego.

W zywa wszelkie w ładze nad bezpieczeństwem 
i porządkiem w kraju czuwające aby na F rancisz­
kę Paszkowską v. Mościcką i syna je j Ignacego 
Cyganów, poprzednio we wsi Brudkach gminie 
W ąsewo, ostatnio we wsi Tale i Swim o stopi P o ­
wiecie Stanisławowskim przebyw ających, o rozbój 
i ucieczkę z pod dozoru obwinionych, baczną zw ra­
cały uwagę i wrazie ujęcia w prost Sądowi .tutej­
szemu odstawić raczyły .

Rysopis ich następujący: i .  Franciszki P asz­
kowskiej v. Mościckiej la t około 50, wzrostu śre­
dniego, twarzy okrągłej szpetnej, ust dużych, no 
sa średniego, włosów czarnych, oczu burych, 
ubiera się w szlafrok nowy kamlotowy w krafy  
czarne i zielone.

2. Ignacego jej syna lat około 17 , wzrostu 
miernego, tw. rzy ściąglej, ubrany był w sukman 
ce granatow ej podartej .

Pułtusk duia 5 (17) Czerwca 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

* Radca Dworu, Dembowski.

(N. I). 3192  Sąd  Policji Poprawczej 
Wydziału Kalwary jsk ieg o .

Wzywa uprzejmie wszelkie władze tak  cywilne, 
jako i wojskowe, aby Jek ie la  Sendera A renberga, 
w mieście WiłkoWyszkach zamieszkałego, pocho­
dzić m ającego z miasta W ilna, i tamże urodzone­
go, obecnie przed wymiarem sprawiedliwości 
w mieście Białym-stok u ukrywać się m ającego, 
obwinionego o zam iar puszczenia w bieg f a ł o ­
wych marek pocztowych monetę zastępjących 
w ilości 10,000 sztuk, ściśle śledzić i po ujęciu 
Sądowi naszemu, lub najbliższej władzy policyj­
nej dostawić raczyły.

Rysopis Arenberga jest następujący: rodem 
z m iasta Wilna, wyznania Mojżeszowego, lat ma 
20, wzrost 5 stóp i 1 cal, budowy słabej, włosy 
czarne w lokach, czoło okrągłe, brwi ciemne, 
oczy jasno-bure, nos prosty, usta małe, broda za ­
czyna zarastać, brakuje mu trzech zębów, tw arz 
ma owalną, na czole ma dwie blizny, mówi po 
niemiecku, po rusku, po polsku i po żydowsku.

K alw arja dnia 4 (16) Czerwca 1862 r.

Sędzia P rezydujący,
Asesor Kolegjalny, de Johnę.

(N . D  3342) Sąd Policji Poprawczej 
IVy działu K a Iw a ry jsk i ego.

Zapozyw a P iu sa  Pokow skiego b. B urm istrza 
m iasta  Brdow a w Powiecie W łocław skim  G ubor- 
nii W arszaw skiej, o sta tn io  w mieście W arsza­
wie przebyw ającego, a  z obecnego pobytu  n ie ­
wiadom ego, iżby w Sądzie tutejszym  d la 'w y tłu ­
m aczeniu się w spraw ie przeciw ko sobie u fur- 
mowanej bez nojm niejszej s tra ty  czasu staw ił 
się, lub obecny pobyt sw ój w skazał, po upływ ie 
bowiem czasu praw em  określonego, dalsze k ro­
ki jak ie  p raw o mieć chce przedsiow ziętem i 
6ędą.

K alw arja d. 11 (23) C zerw ca 1862  r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor K olegialny, do Johno .

(N. D. 3364) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Łosickiego.

Z a p o z y w a  T o m a s z a  K ra je w sk ieg o  g o rz d a n e - 
go,  u s ta tn io  we wsi B u k o w ic a c h  p r z e b y w a ją c e  
go ,  ą a t e r a z  z p o b y tu  n ie w ia d o m e g o ,  a b y  w c i ą ­
gu  dn i  30 od d a ty  o g ło s ze n ia  n in ie jszego  w S ą ­
dz ie  n a sz y m  s taw i ł  s ię ,  lub  udz ie l i ł  w ia dom ość
o obecnem zam ieszkaniu, a  to pod sku tkam i 
praw a.

Ł isiec cl. 1 4 (2 6 ) Czerwca 1662 r. 
Podsędek, B artk iew icz.

L I S T Y  G O Ń C Z E .

dentowi m iasta  G ubernialnego P łocka A nton ie­
mu B ogolew skiem u tak o ż  na  ręce jego  w łasne, j 
wszystkim  zaś w dn iu  25 W rześn ia  (7 Paździer- i 
n ik a) 1859 r. N astępnie i-n a  zadosyćuczynie- i 
nie przepisom  praw a, a k t  tegoż zajęcia w nie- , 
sioiiy został do księgi w ieczystej rzeczonych ' 
n ieruchom ości w K aneelarji Z iem iańskiej Gu- j 
b e rn ii P łockiej w dniu 16 (28) M arca 1860 r , ' 
zaś do księgi zaaresztow ali w K anee la rji T ry -  j 
bunału  Cyw ilnego G ubernii P ło ck ie j w d n iu 29 
M arca (10 K w ietn ia) t. r. W dalszym  zaś p o ­
stępie zam ierzonej sp rzedaży  term in do pierw szej 
publikacji zbioru objaśnień i w arunków  licy ta ­
cyjnych, podstaw ę do tej sprzedaży ułożyć się 
m ających, p rzeznacza się na  audjoncji T ry b u ­
n a łu  C yw ilnego G ub. P łockiej w m iejscu zw y­
k ły ch  posiedzeń na  dzień 2 (14) C zerw ca r. b. 
1860 godzinę 10 z rana, d ru g a  zaś i trzecia  p u ­
b likacja  tychże w arunków , odbędzie się co dwa 
tygodnie kolejno po sobie idące. W yciąg  te g o  
obw ieszczenia w ywieszonym  dziś został na  ta -

(N. D . 3088) Sąd Policji Prostej 
Okręgu Tykocińskźego .

W dniu 29 Maja (10 Czerwca) r . b. o godzi­
nie 8V4 wieczorem podający się być Szmulem 
W ypych starozakonny, lat 36 liczący, wzrósł u 
średniego, tw arzy pociągłej, nosa miernego, 
włosów ciemnych, oczu piwnych, brody ryżej, nle- 
m ający znaków szczególnych żadnych i urodzony 
we wsi Rozwory, gminie Rydzewo, Powiatu Ostro­
łęckiego, ubrany w .kapotę nankinową, czapkę fu­
rażerkę okrągłą z daszkiem lakierowanym, b uty 
na nogach rzem ienne, zrobione do noszenia bez 
możności zmieniania z nogi prawej na lew ą i na­
wzajem, uięty d. 22 z m. na drodze ja k o ’podej­
rzany i będący w posiadaniu tak koni trzech 
z kradzieży pochodzących, jako  też narzędzi do 
otwierania kłódek i pęt żelaznych, osadzony w are­
szcie detencyjnym tutejszym , zdołał wym knąw­
szy się z izby więziennej przez drzwi przymknięte 
w chw li znajdowania się w tejże izbie stróża 
aresztu, tegoż zamknąć w izbie na klucz we 
drzwiach pozostawiony, a sam uciec. W zyw a 
więc niniejszem wszelkie władze nad bezpieczeń­
stwem i porządkiem kraju czuwające, aby szcze­
gólną baczność na to indywidum obróciły, jako i
0 inne czyny przestępne dawniej spełniane poro- 
zumiane i wrazie dostrzeżenia takowego ująć
1 dostawić tutejszem u Sądowi lub Sądowi Po 
prawczemu Wydz ału Łomżyńskiego, pod ścisłą 
strażą jako wprawnego złoczyńcę raczyły.

Tykocin d. 1 (13) Czerwca 1862 r.
Podsędek, A . Jacob .

(N . D. 33121  Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Kieleckiego.

W zywa wszelkie władze i osoby szczególne aby 
kradzieży, wyrąbanie 
śledzić, dostrzeżone- 

tutejszemu lub najbliższemu 
dostawić raczyły, którego rysopis następujący: 
Dąbek Józef, kato lik ,la t 35, żonaty dzietny, czyn- 
szownik w Nowej Wsi, gm iny Stopnica, vrzrostu 
średn ego, osoby słusznej, tw aizy  ściągłej b adej 
nosa małego zadartego, ust szczupłych, wargi 
górnej zadartej, oczu piwnych, włosów na gł ,wie 
blond, u ręki m a palec m ały  krzywy, ubr*"ft̂  
zwykle w burkę siwą i surdut z ielonkowaty, w 
szkiet ciemny z daszkiem, w ciżmy na 
gę, spodnie kortowe ciemne i płócienne,  
zelkę perkalikową, w kwiatki małe, w c ms cę 
czarną Da szyi, wyszedł w okolice

Kielce d. 11 (2 3) Czenvc.i 18b:. r.
Sędzia P re z y d u ją c y ,
A se so r  K o le g ja ln y , Miciński.

(N .D .3 2 I3 )  Sąd Policji Popraw czej 
W ydział u Ii a damskiego.

W zywa P iotra i Ewę małżonków Slomińskich 
ostatecznie we wsi Jeżowej woli gminie Kossów 
większy, jako służących za karbowego zamieszka­
łych o zranienie obwinionych; aby do w ysłucha­
nia wyroku Sądu Policji Poprawczej Wydziału 
Radomskiego w ciągu dni BOtu pod prekluzją 
'w tutejszym Sądzie stawili się, w razie zaś n ies ta ­
wiennictwa na skutki zaoczności narażeni zostaną.

Radom dnia 6 (1 8 )  Czerwca 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, J .  G órecki.

(N . D . 3311) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Kieleckiego.

Za S tanisław em  Studnickim  o oszustw o o b w i­
nionym , la t lic /y  26, k a to lik , z  obow iązków  pry * 
w alnych u trzym anie m ający, poprzednio we wsi 
Maleszowy O kręgu Szydłow skim  zam ieszkały, 
w zrostu średniego, tw arzy śc iągłej, włosów cie- 
m nych, nosa m iernego, u b rany  w su rd u t ja k  
zw ykle używ ają p ryw atn i oficjaliści, w razie 
przytrzym ania, m a być w prost Sądowi tutejszem u 
pod strażą  dostaw iony.

Kielce d. 11 (23) C zerw ca 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

A sesor K olegialnyj M icińsk i.

(N. D. 3289) S ą d  Polic ji  P r o s l e j  Okręgu  
Dąbrowskiego 

W zyw a w szelkie w ładze nad  porządkiem  i 
bezpieczeństw em  w k ra ju  c z u w a ją c e , aby na  
Karola Korzeniewskiego, pochodzącego 7. wsi 
P t u Jastrzębna, mającego la t 16, wzrostu średnie­
go, twarzy okągłej,włosów ciemno-blond, oczusza- 
ryeh, nosa proporcjonalnego, ubranego w sukman 
samodziałowy, obecnie z pobytu niewiadomego, 
obwinionego o przestępstw o pko no turze, ścisłą 
uwagę zwracały, i wrazie ujęcia go, najbliższemu 
Sądowi, lub Sądowi tutejszem u dostawić polecić 
raczyły.

Suwałki d. 23 Czerwca 1862 r.
0 Podsędek, Majewski.

(N. D . 32 3 4) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Sandom ierskiego .

Wzywa wszelkie władze tak cywilne jako i 
wojskowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w 
kraju czuwające aby na Konstantego Wąsowicza, 
oslatnią razą w gminie Byszów Powiecie Sando­
mierskim mieszkającego, pilną zwrócili uwagę, a 
wrazie ujęcia go pod strażą Sądowi naszemu do­
stawić zechciały, rysopis jego j - s t  następujący: 
lat ma 35, wzrostu dobrego, włosów czarnych, 
oczu piwnych, nosa długiego, tw arzy śęiągłej, ust 
miernych, wąsy niegęste czarne.

Sandomierz d. 6 (18) Czerwca 1862 r.
Sędzia Prezydujący,
Radca Dworu, Iwanowski.

(N. D. 3315) Sąd Policji Poprawczej 
W ydziału Łęczyckiego.

W zywa wszelkie władze tak cywilne jako i woj­
skowe nad porządkiem i bezpieczeństwem w k:a- 
ju czuwające aby Szczepana Pajera v. PajersKie- 
go la t 24 liczącego, kutolika, ostatnio wyrobnika 
w mieście Łęczycy zamieszkałego, ścisłe śledziły^ 
a wrazie uję ia Sądowi tutejszem u lub najbliższe­
mu dostawić raczyły.

Łęczyca dnia U  (23 Czerwca) 1862 r.
S ę d z ia  Prezydujący,

Asesor Kolegjalny, Wójcicki.

(N. I) 3340) Sąd Policji Poprawczej 
W y d z ia łu  Piotrkowskiego.

W z y w a  w s z e lk ie  władzo, tak  cywilne, jako
też  i w ojsk ow e, nad bezpicezenstw em  i porząd-

oczu niebieskich, ubraw surdu trającem u.
Płock d. 29 M arca (10 K w ietnia) 1862 r.

M ichał  Bet le j.

W  term inie dzisiejszym  sprzedaż stanow cza 
nieruchom ości w mieście P łocku  pod N. 2 5 7 %  
czyli 258 lit. c. i 194 1/2 leżących do sku tku  
niedoszła, T ry b u n a ł więc w ydanym  dziś w yro­
kiem  oznaczy ł nowy term in do stanow czego 
ich przysądzen ia na dzień 23 S ierpnia (4 W rze­
śn ia ) 1862 r. godziną 10 z rana w którym  licy­
tac ja  rozpoczynać się będzie od sum postąpi o -

. . . . g ranatow y  w atow any,
spodnie letnie kortow e ko loru  czekoladow ego, 

asz: »e gianr.tow y, z m iasta R adom ska poclio- 
c o zącego, o kradzież obw in ionego , obecnie 

' v^ rn*arem spraw iedliw ości ukryw ającego 
się, /aczne oko zw racały , w razie  dostrzeżenia 
uję  y i Sądowi tutejszem u lub najbliższem u do­
staw ie pod silną s trażą  raCzyły.

P iotrków  d. 13 (25) Czerw ca 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

A s e s o r  K o leg ia lny ,  Ć h m i e l e ń s k i .

(N . D. 3314)^ Sąd Poli j i  Poprawczej 
W ydziału Łęczyckiego.

W zywa wszelkie władze tak  cywilne jako iw o j- 
s t we nad porządkiem i bezpieczeństwem w kra­
ju  czuwające, aby Tomasza Bajdę służącego o- 
statm o we wsi Kamieniu górnym ścisłe sledz l y ? 
a wrazie ujęcia Sądowi tutejszemu lub najb liż­
szemu dostawić raczyły.

Łęczyca dnia 11 (23) Czerwca 1862 r.
Sędzia Prezydujący,

Aesor Kolegjalny, W ójcicki.

(N. D. 3196) Sąd Policji Prostej Okręgu 
Olkuskiego .

N iejaki Jo h a n  czyli J a n  F ra n k  z P ru s  n a j­
pew niej pochodząc}', la t 30 m ający, w zrostu 
średniego, tw arzy  ściągłej, oczu siw ych, w ło­
sów ciem nych, ubrany w p a lto t bajow y czarny, 

; spodnie ciemne, podejrzany o kradzież p ienię- 
! dzy w b iletach  p rusk ich , ukryw a się przed w y­

m iarem  spraw iedliw ości, w zyw a przeto uprzej- 
i mio wszelkie w ładze, aby na  opisanego wyżej 

człow ieka uw agę zwrócić, i w razie u jęc ia  one- 
go w prost Sądow i tutejs7/emu dostaw ić ra ­
czyły.

Olkusz d. 4 (16) C zerw ca 1862 r.
Podsędek , P iekałk iew icz .

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


